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Kraków, 23 stycznia. 


Wietrzyk kompromisowy powiał nagle z nie 
dzielnych dzienników wiedeńskich. Niemcy chcą 
znowu odegrać rolę pokojowo usposobionych, 
zawsze do zgody chętnych partyzantów. Cóż się 
stało takiego, co Niemców natchnęło duchem 
pojednawczym: Właściwie nic nowego. Oni wi- 
dzą, że Austrya może sobie dać rady bez nich 
i wbrew ich opozycyi, — i dlaiego przypomi 
nają opinii publicznej, że przecież i oni także 
mają prawo głosu. ; 

Każdy niemal z dzienników wiedeńskich szu- 
ka gdzieindziej powudu do kompromisowej akeyi. 
Półarzędowa prasa pragnie doczytać się w bro- 
szurze posła Hochenburgera p. t. Neu Babilon 
jakichś zaamion pokojowego usposobienia ze 
strony Niemców. F'remden-Blait ucieszył się wi- 
docznie umiarkowanym głosem posła niemie 
ckiego i daje naukę Czechom, jak się zachować 
powinni w: bec tego Byreniego głosu. Pos. Ho 
chenburger jest przecież na tyle łaskaw, że 
zgodę narodowościową w Austryi oprzeć pragnie 
na obecnie obowiązującej konstytucyi, a żąda 
jedynie, aby dotychczasowy stan posiadznia za- 
bezpieczono Niemcom przez wydanie esvbnej 
ustawy językowej, przyczem jednak nie należa 
łoby naruszać dotychczasowej, jednolitej admini- 
stracyi państwa. Więc przybić pieczęć 
na to, co Niemcy dziś mająi zatwier- 
dzić system centralistyczny. — jest 
skromnem życzeniem p. Hochenburgera Ta skro- 
mność jego roztkliwia prasę półurzędową. Niem- 
cy austryaccy nie mogą dość wydziwić się sa 
mym sobie, że na tak skromne żądanie weze- 
śniej się nie zdobyli. 

Rozchodzi się tylko o tę drobnostkę, aby w 
pierwszym rzędzie Czechów pozyskać dla 
akcyi kompromisowej. Więc tłomaczy im Frem- 
den Blatt że uczciwa, na porozumieniu z Niem- 
Cami oparta ustawa, o wiele silniej zabezpieczy- 
łaby ich zdobycze i prawa narodowe, niż roz 
porządzenia administracyjne, zależne jedynie od 
woli rządu. Stąd wniosek, że Czesi wyleczyć się 
powinni „z prawno państwowych mrzonek* i po- 
dać rękę do zgody. 

W podobny sposób przemawia także Neue 
Freie Presse do sumienia Cze:hów i stara się 
ich przekonać, że Niemcy nie powinni jnaszej 
być traktowani w Czecbach, jak w Styryi lub 
Tyrolu. Tylko naturalnie Czesi pozbyć się już 
powinni niezdrowych zachcianek prawa państwo 
wego i osobnej dla nicb ustawy językowej. 

Sąd o propozycyach posła Hochenburgera wy 
robi sobie czytelnik ze streszczenia jego bro 
SZury, które na innem podajemy miejscu. Nie 
można rzeczywiście pojąć, w czem doczytali się 
Niemcy takiej pojednawczości w tej broszurze. 
Niemiecki poseł ludowy jest o tyle łaskaw, że 
pozwala ludom słowiańskim używać ich języka 
w pewnym zakresie, później. dla każdego kraju 
określić się mającym, lecz dla języka niemie 
ckiego zastrzega prawo języka państwowego i, 
co najważniejsze, sankcyonuje system centrali- 
styczny. Jeżeli więc akcya kompromisowa oprzeć- 
by się miała na postulatach Hohenburgera, to 
nie możnaby jej wróżyć powodzenia. 
Słowianie przecież nie w tym celu tyle stoczyli 
walk w Austryi, aby dzisiaj, „dla miłej zgody* 
cofnąć się mieli na całej linii i dobrowolnie 
zrzekli się swoich praw i żądań. Pięknaby to 
byłs Zgoda, nie ma co mówić. 

Czy i jąką rolę odegra rząd w tej akcyi kom- 
promiSowej o jakiej z tak wielkim zapałem 


prawią dzienniki wiedeńskie, — nie dotąd nie 
wiadomo. Neues Wiener Tagblatt trąbi ma soli- 
darność stronnictw niemieckich, jak gdyby ja- 
kaś decydująca batalia rozegrać się miała. N. 
Fr. Presse donosi, że rząd zostawi lewicy czas 
do sformułowania żądań, lecz do rokowań wte- 
dy dopiero przystąpi, gdy na Węgrzech skoń- 
czy się akcya kompromisowa z opozycyą i gdy 
w Austryi będzie można przedłużyć ugodę z dru 
gą połową monarchii na podstawie $ 14. W sfe- 
rach rządowych liezą na pewne, że kompromis 
na Węgrzech będzie zawarty, a wtedy rząd au- 
stryacki zyskałby wolną rękę do uporządkowa- 
nia stosunków wewnętrznych. 

Czyżby więc rzeczywiście hr. Thun nie uszedł 
losu swoich poprzedników i skazany był na 
próby pojednania Niemców z Czechami ? Znając 
antecedencye tej sprawy, trudno Zapatrywać się 
na nią bez pesymizmu. Czesi dali już tyle do 
wodów dobrej woli, że nie podobna od nich żą- 
dać dalszych ustępstw. Jeżeliby zaś postulaty 
Niemców oprzeć się miały na broszurze Hochen- 
burgera, to z góry uważaćby należało wszelką 
akcyę kompromisową hr. Thuna za bezcelową. 
Będzie to praca Syzyfa, na którą szkoda czasu 
i trudu Austrya mie może się dalej rozwijać w 
kierunku centralistycznym, bo obecny jej stan 
rozstroju Rajlepszym jest dowodem, dokąd w tym 
kierunku prowadzi droga. Obecny stan państwa 
jest przecież nie czem innem, jak tylko zupeł- 
nem bankructwem centralizmu. Wzmacniać ten 
system rzekomo dla przejednania powaśnionych 
ludów i dla przywrócenia spokoju narodowo- 
ściowego, — byłoby rzeczą wprost śmieszną. 

Niemcy boją się równouprawnienia na tle au- 
tonomii i federalizmu, a przecież ono na innej 
zasadzie oprzeć się nie może. Wszelkie półśrodki 
nie zdadzą się na nie. Okres łataniny skończył 
się stanowczo, — teraz trzeba coś stworzyć. — 
Jeżeli hr. Thun nie zdobędzie się na twórczość, 
to na wszelką inną robotę szkoda czasu i trudu. 

Polacy chętnie przyłożą ręki do uporządko- 
wania stosunków państwa. ale pod warunkiem, 
że ich tłem i zasadą nie będzie dotychczasowy 
stan prsiadania Niemców, bo jest on urągowi- 
skiem z» równouprawnienia narodowego. Kra- 
jom trzeba nadać szerszą, niż dotąd kompeten- 
cyę, dać im możność uporządkowania stosun- 
ków narodowościowych, — a wtedy parlament 
będzie mógł skutecznie pracować nad Sprawzmi 
wyłącznie państwowemi. 


zr zr: 


„Nowy Babilon*<. 


Dr. Hochenburger, poseł do Rady pań- 
stwa z kuryi miejskiej w Gracu, wybitny czło- 
cek niemieckiego stronnictwa ludowego, wydał 
broszurę pod tylułem: „Neu-Babilon*. 
W pracy swej autor występuje gorąco w obro- 
nie centralizmu i mie może Zrozumieć, że 
austrysccy mężowie stanu grób kopią niemiec- 
kiemu centralizmowi i torują drogę ustrojowi 
federalistycznemu. Bardzo obszernie omawia da 
lej autor kwestyę językową i twierdzi, że 
w rozporządzeniach językowych hr. Badeni 
przedewszystkiem źle nazwał język niemiecki, 
skoro o mim mówi jako o języku krajowym 
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leży narodowości. powinno z władzami używać |najmniej porozumienia się przyjaciel 
języka państwowego, a więc w Austryi językajskiego z Niemcami. Zważywszy na tak 
niemieckiego. W ten sposób zbliżył się hr. Ba- głęboko zakorzenioną w umysłach francuskich 


deni do czesko - autonomiczno - federalistycznego 
stanowiska, lecz przynajmniej językowi nie- 
mieckiemu przyznał jakies prawa w stosunkach 
służbowych. 

Br. Gautsch poszedł dalej, albowiem uznał 
wprawdzie oddzielne okregi narodowe w Cze- 
chach, ale za to w czeskich okręgach uczynił 
język czeski urzędowym. Jeszcze dalej idzie hr. 
Thun, który w Czechach i ma Morawach, 
ostatnie resztki niemieckiego języka państwo- 
wego zniszczyć zamierza. Rozstrzygnięcie bo- 
wiem, który język ma być arzędowym, uczynił 
zależnem od tego, czy okięg odnośnej władzy 
jest niemieckim, czeskim czy też mięszanym. 
Hr. Thun uczynił jeszcze jeden krok na złej 
drodze: Czechy i Morawy potraktował pod 
względem językowym, jako jedną całość, i 
w ten sposób „zamarkował* przynależność obu 
tych krajów do siebie. Było to ustępstem na 
rzecz państwowego prawa czeskiego.j 

Dr. Hochenburger podnosi w swe broszurze 
dalej, że interpretacya $ 19 ustaw zasadniczych 
państwa w sprawie równouprawnienia narodo- 
wościowego, przypomina mityczne czasy wieży 
babilońskiej. W ten sposób — zdaniem autora, — 
gdyby każdemu językowi poza jego okręgiem 
przyznać jakieś prawa, przyszłoby do tego, że 
wszystkie języki we wszystkich częściach pań- 
stwa miałyby prawo obywatelstwa. Byłoby to 
błędem, jak w ogóle ujemną jest stroną wszystkich 
rozporządzeb językowych, że żadne z nich nie 
oddaje językowi niemieckiemu przynależnych 
mu praw i że go chcą zniżyć do prostego, na- 
rodowego, używanego w kraju (/andesiiblich) ję- 
zyka. A mimo to przeczą temu pojmowaniu rze- 
czy nietylko stronnictwa słowiańskie, ale i każ- 
dorazowy rząd austryacki Należy więc nadać 
państwową ustawę językową, któraby się liczyła 
z realnemi stosunkami krajów i państwa. 

Autor zwraca następnie uwagę, iż już w roku 
1897 wypracował 2 takie przedłożenia ustawo- 
we. Jedno z nich zawiera zzsadnicze postano- 
wienia o zakresie języka niemieckiego i innych 
języków, o ich wzajemny:n stosunku, o używa- 
pia języków w różnych urzędach, o języku w 
szkole, — drugie przedłożenie określa okręgi 
posieżególnych uarowów. *OW$ przedłożeniu mia- 
łyby na celu w drodze ustawodawczej uregulo- 
wać kwestyę językową ; dla specyalnych spraw 
językowych należałoby wydać ustawy ramowe 
(Fahmengesete). Dla całego państwa obowiązu- 
jącym jest język niemiecki, innym językom na- 
dał dr Hocbenburger znaczenie języków pośre- 
dniczących w poszczególuych krajach. 

Pod koniec wywodów swoich podnosi autor, 
że tylko zwarta działalność i postępowanie wszy- 
stkich stronnictw niemieckich może doprowadzić 
do ustawy językowej, którąby Niemcy przyjąć 
mogli. 


Francya i Niemcy. 


W polityce międzynarodowej zdarzają się dość 
często fakta, których przewidzieć niebyło mo- 
żna jeszcze w wilię tego dnia, w którym się 


(landesiiblich). Opierając się na systemie centra- | zdarzyły. Do takich nieprzewidzianych faktów 
listycznym, powinien był hr. Badeni zrozumieć, | należy zaliczyć zwrot w opinii publicznej fran- 
że każde stronnictwo, do jakiejkolwiek ono na-|euskiej na korzyść, jeśli nie przymierza, to przy- 


chęć odwetu za klęski z lat 1870/71, oraz chęć 
odzyskania utraconych wówczas: Alzacyi i Lo- 
taryngii, wydawało się prawie niep. dobnem, aby 
Francuzi chcieli podać Niemeom rękę do współ 
działania. Obecnie zanosi się jednak na to, a 
wielce znamiennym jest objawem, że sprawę tę 
prasa francuska zaczyna brać na seryo. 


Pierwszy, pozytywny krok w tym kierunku 
uczynił Ernest Daudet w sygnalizowanym 
przed kilku dniami artykale, podanym przez 
Gaulois, dzieunik wogóle usposobiony szowini- 
stycznie. Uzasadnienie potrzeby porozumienia się 
z Niemcami, przytoezone w artykule Daudet'a, 
znajduje się również we wszystkich głosach pra- 
sy francuskiej, omawiających tę sprawę; opiera 
się na konieczności przeciwdziałania po 
lityce angielskiej, która coraz silniej krzy- 
żuje się z polityką francuską w Afryce śroiko- 
wej, w Chinach itd. Francuzi czują najwido- 
czniej, że ich jedyna przyjaciółka, Rosya, nie 
chce, lub nie może, cfiarować im coś więcej, 
ponad platoniczną przyjażń; oglądać się tedy 
muszą za skateczniejszem poparciem. Pozornie 
normalne stosunki, łączące republikę francuską 
z W, Brytanią utraciły swój charakter jaż od 
lat kilku. Głucha nienawiść nurtuje w umysłach 
z tej i tamtej strony Kanału i znajduje ujście 
w aktach dyplomatycznych, jak np. angielska 
„Księga błękitna”, a także w zaciętej polemice 
dzienników. 

Ostatecznym ciosem, zadanym miłości wła- 
snej Francuzów, jest ogłoszenie układu angiel- 
sko-egipskiego o Sudan, równającego się podług, 
jednozgodnej opinii prasy europejskiej, ogłoszeniu 
protektoratu angielskiego nad całym Egiptem, 
krainą, do której Francya rości sobie w zasa- 
dzie te same prawa, co i Wielka Brytania. 
Przy tem nie należy zapominać o całym szere- 
gu drobnych, lecz dotkliwych porażek, jakie 
spotkały politykę kolonialną francuską ze stro- 
ny Anglików. Wystarczy przypomnieć zrzeczenie 
się praw rybołóstwa na wybrzeżach Neufund- 
landu, kwestyę Faszody i trudności w Chinach 
południowych, biorące swój początek w intry- 
gach angislskich. Nie mogąc czerpać siły na 
zewnątrz, z powodu zupełnego rozbicia stron- 
nk:tw politycznych, Francya popchrięta Zostaje 
na drogę, może dla niej mniej przyjemną, lecz 
konieczną, to jest na drogę szukania aliansu 
poza szablonem uprawianej dotąd, przez lat 
prawie trzydzieści, polityki. 

Czy jednak szukanie przyjaciela w obozie 
wrogów jest rzeczą wskazaną, czy, gdybyśmy 
mogli nawet przypuścić alians francusko-nie- 
miecki, Francuzi mogliby rzeczywiście liczyć 
na szczere a skuteczne poparcie Niemiec, trzy- 
mających się zawsze tradycyj przewrotnej poli- 
tyki krzyżackiej, — to pytanie, na które każdy 
Polak łatwo sformułuje odpowiedź; upadająca 
rzeczpospolita polska szukała także przymierza 
z Prusami, a jak na niem wyszła, wiemy aż 
nadto dobrze. 

Zresztą wobec pierwszych kroków, poczynio- 
nych ku rzekomej entente franeusko-niemieckiej. 
zachowują się Niemcy bardzo ozięble. Między 
innemi francuskie pismo Za vie illustrée wysta- 
ło swego Bsprawozdawcę do Niemiec, który z 
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stanu wynikają dwa wnioski: najprzód, że Niem- 
cy pojmują doskonale doniosłość najmniejszych 
nawet awansów, poczynionych przez nich dla 
Francyi, a nastepnie, że gotowiby wejść z nią 
w bliższy kontakt, lecz za odpowiedniem wy- 
nagrodzeniem. Żałować należy, że wysokości i 
rodzaju tego wynegrodzenia niemieccy mężowie 
stanu, z którymi rozmawiał francuski dzienni- 
karz, bliżej nie określili. 


Uroczystość Mickiewiczowska 
w Petersburgu. 


W dniu 10 stycznia „Związek pisarzy rosyj 
skich* uczcił pamięć Adama Mickiewicza uro- 
czystem zebraniem, na którem najwybitniejsi 
przedstawiciele inteligencyi rosyjskiej w podnio- 
ałych mowach wysławiali geniusz Mickiewicza 
i wyższość jego, jako człowieka i obywatela. 
Zmamienna ta uroczystość literacka, nie pozba- 
wiona i politycznej cechy, świadczy wymownie, 
że świat literatury i sztuki, i wszystko, co jest 
najlepszego w sferze pracy duchowej w Rcsyi, 
nie podziela stanowiska tych kreatur rządowych, 
które zakazami i ostracyzmem usiłowały stłu- 
mić i zredukować do minimum uroczystość Mi- 
ckiewiczowską w Warszawie. 

Przed siedmdziesięciu laty szczupłe grono pi- 
sarzy rosyjskich żegnało Mickiewicza uroczystem 
zebraniem, kiedy wyjeżdżał na zachód. Obecnie 
już nie szczupłe grono, ale przeszło sto esób ze 
świata najwyższej inteligeacyi rosyjskiej uczeiło 
jego pamięć. Fakt ten posiada olbrzymią donio- 
słość, dowodzi bowiem, że w społeczeństwie ro- 
syjskim, pośród lepszych jego żywiołów istnieją 
prądy szlachetne, daleko odbiegające od tej wrza- 
wy nienawiści plemiennej, roziegającej się ze 
szowinistycznych dzienników rosyjskich. Z prą- 
dami tewi liczyć się należy, bo wychodzą one 
od duchowych przewodników narodu rosyjskie- 
go, od twórców jego przyszłości. Oby weszły 
w soki społeczeństwa rosyjskiego i czynnie w 
życiu się pojawiły ! l 

W uczcie na cześć Mickiewiczą wzięli udział: 
Potiechin, jako honorowy prezes zgromadze- 
nia, Isakow, prezes Związku pisarzy rosyj- 
skich, znany filozof Włodzimierz Sołowiew, 
znany pisarz Boborikin, redaktor Wiestnika 
Jewropy Stusiulówicz, redaktor Peter. Wie- 
domosti ks. Uchtomskij, redaktor gazety 
Nowoje Wremia Suworin, głośny krytyk Mi- 
cbajłowskij, feletonista Wisilewskiej, 
uczony prawnik i publicysta Andrejewaskij, 
znany pisarz Połontkij, malarz Riepim, 
prawnik Arseniew; dalej literatki rosyjskie 
Olga Szapir, Smirnowa, Krestowskaja 
iKałmokowa. Z Polaków cbecnych na zgro- 
madzeniu wymienić należy Spasowicza i 
Cypryana Godebskiego. 

Zgromadzenie zagaił Potiechin, wzywając 
obecnych, by uczeili pamięć wielkiego poety 
Adama Mickiewicza przez powstanie z miejsc. 

Następnie prezes Związku Isakow, w dłuż- 
szem uroczystem przemówieniu zaznaczył, że 
świadomość wszechludzkiej wartości tego, co 
Mickiewicz włożył do poezyi świata, zgroma- 
dziła członków Związku pisarzy rosyjskich, aby 
uczcić pamięć wielkiego polskiego poety. Mowca 


wysoko postawionemi osobistościami rozmawiał | przypomniał chwilę, kiedy w 1828 r. pisarze 
o możliwości wzajemnego zbliżenia się Francyi j rosyjscy żegnali Mickiewicza w Moskwie i rzekł: 


do Niemiec. Z oświadczeń niemieekich mężów 


„Mickiewicz odszedł na długo, odszedł dale- 


Artur Gruszecki. 


SZARAŃCZA. 


Powieść współczesna. 


35 (Ciąg dalszy.) 


W przedpokoju znów zajęczał dzwonek. Po 
chwili wszedł pan Daum, zawsze pewny siebie, 
uśmiechnięty, wyświeżony, szukając wzrokiem 
panny Herminii, aby się usprawiedliwić ze swej 
dzisiejszej nieobecności w parku. 

Po Wzajemnem powitaniu dał on odpowiedź 
w sprawie wycieczki: 

— Zgadzam się najzupełniej; pojedziemy tedy 
do Wilhelmshöhe i będziemy świadkami pojma- 
nia satyra przez Dyanę. 

Zaśmiała się pani Marya i pan Krempa, lecz 
panna Ewelina, niezadowolona, odpowiedziała 
suchym tonem: 

— Porównania mitologiczne są dziś przesta- 


e. 

— Jak dla kogo! — zaśmiał się lekarz. 

— Być może, iż pan je uznaje, bo kto tak 
często bywa w parku z posągami nimf i dryad, 
ten musi pamiętać o mitologii. 

„Zuledwie lekkie zachmurzenie uwidoczniło 
niepokój Dauma, ale nie tracąc fantazyi, mówił: 

.— Na rozkaz pani porzucam mitologię i mó- 
wię teraz szczerze, jako Niemiec do Niemki, że 
uszczęśliwisz nas pani swem zwycięstwem nad 
tym Slązakiem, 

— Na zwycięstwie nic mi nie zależy — od- 
powiedziała zirytowana — i nie rozumiem słów 
pana doktora w liczbie mnogiej. 

Lekarz spojrzał na nią zischętnie, przyzwy- 
ezajony do ciągłych ustępstw panien i pań, i rzekł 
z pewną dumą: 

— Mam zaszczyt należeć z bratem pani, pa- 


a i z 


nem Krtigerem, do rady bankowej i do stowa- 
rzyszenia staroniemieckiego, mającego na celu 
«bromę zagrożonego patryotyzmu naszego. Zwie- 
rzył mi się on ze swych nadziei i dlatego uży- 
łem słowa: „nas“. Sądzę, że pani podziela prze- 
konania brata i nasze. 

Panna Ewelina spojrzała po obecnych trochę 
zdziwiona i korzystając z wejścia panny Her- 
minii chciała zmienić tok rozmowy, Daum po- 
stanowił jednak widocznie dotrzeć do prawdy 
i powtórzył pytanie: 

— Czyż myliłbym się pod tym względem ? 

— Panie doktorze, kształciiam się na arty- 
stkę, a w Bztuce popłaca tylko indywidualizm. 
Nie znam się na polityce, nie rozumiem jej, ale 
zawsze będe broniła jednostki przed strychul- 
cem większości. 

— Co. co? — zawołał lekarz niedowierzają- 
co. — Teraz ja nie rozumiem pani. 

— A przecież to tak jasne... Nie rozumiem, 
dlaczego na świecie mają żyć tylko orły, i w 
jakim celu przerabiać koniecznie gołębie, sło- 
wiki, jaskółki — na orły... 

— Ależ to niesłychane! Panie Krempa, sły- 
szałeś pan? — mówił Daum zgorszony. 

— Ja zgadzam się z Ewelinką do pewnego 
stopnia — odezwała się pani Marya. - 

— O tem wiedziałem — rzucił lekarz z go- 
ryczą. 

— Ja z panem doktorem — rzekła Hermi- 
nia, — gdyż „comparaison ce n'est pas raison“; 
co innego ptaki, a co innego ludzie. 

— Apeluję do pana doktora, jako przyrodni- 
ka! — zawołała panna Ewelina, — czy w na- 
turze człowiek nie jest jednym ze szczeblów 
rozwoju, podobnie, jak ptak? 

— W zasadzie ma pani słaszność — odparł 
poważnie, — ale to nie zmienia sytuacyi. Cóż 
pan na to, panie Krempa? 

— Panna Ewelina sama przyznała się, że nie 
zna i nie rozumie polityki... więc najlepiej prze- 


cwać dyskusyę. Chodżmy, panie doktorze, na 
cygaro. Maniu, a kawa? 

Podniosła się panna Herminia i wyszła z po 
koju. Panna Ewelina, widząc wrażenie swych 
słów, zrozumiała, że jak na Bytom, za daleko 
posunęła swój liberalizm; korzystając też z nie- 
obecności panów, zaczęła tonem zwierzenia: 

— Jestem dziś zdenerwowana i rozdrażnił 
mnie doktor; dałam się unieść nerwom. 

— Więc to mie są. twoje przekonania? — 
spytała pani Marya. 

— Po części tak... ale jako Niemka, rozu- 
miem wyjątkowe nasze położenie tu, na kre- 
tach, i chybabym nie była Niemką, gdybym nie 
współdziałała. 

Ostatnie zdanie wymówiła głośniej w chwili, 
gdy obaj panowie wchodzili, a pan Daum po- 
chwycił ostatni frazes i zapytał: 

— „Gdybym nie współdziałała* ; w czem pro- 
szę pani? 

— Właśnie Ewelinka wytłómaczyła mi — 
rzekła pani Marya — że rozumiejąc nasze wy- 


jątkowe położenie na kresach, będzie z nami 


współdziałała. 

— A tak, to rozumiem! — zawołał lekarz 
zadowolony. — Tam, w głębi Niemiec, możemy 
być wolnomyślni, humanitarni, śoleranccy, ale 
nie tu, gdzie usuwają nam z pod nóg ziemię 
od wieków naszą. 

— Więc na czem stanęło? Jedziemy razem 
do Wilhelmshöhe tej soboty? — spytał pan 
Krempa. 

— Naturalnie — odpowiedział Daum z uśmie- 
chem — tylko wypędź pan dzika śląskiego 
z jego kryjówki! 


XVIII. 


W sobotę z południa do pierwszego powozu 
wsiadła matka panny Krüger, obok niej panna 
Herminia, naprzeciw panowie Daum i Krempa, 
a na kożle z batem swoim Adalbert. 


Dragi powóz wiózł panią Maryę z jei przy- 
jaciółką i pana Sobolskiego, zaś obok stangreta 
usiadła Tekla, by pomódz w urządzeniu pod 
wieczorka. Qościńcem bitym, wysadzanym drze- 
wami, jechały powozy, mijając liczne fabryki, 
składy, kościół św. Małgorzaty, aż dostały się 
w czyste pola. 

Dzień był pogodny, lecz bez upału i wiatra. 
Na bladem niebie jesiennem, mieniącem się pra- 
wie opalowo, rysowały się wielkie budynki hat 
żelaznych i kopalń węgla z wysokiemi czerwo- 
nymi kominami, których dym siny ulatywał 
w górę. Było już po żniwach, gdzieniegdzie 
tylko czerniała zwiędła nać kartoflana i prawie 
niebieszczały przysadziste główki kapusty. Żół- 
tawo szare ścierniska były przerznięte świeżą 
orką lub młodziutką ranią ozimin. W powietrzu 
i na ziemi była cisza odpoczynku po pracy pło- 
dnej, jakiś spokój i zadowolenie, jak po speł- 
nieniu obowiązku. 

— Jednak ten Śląsk ma urok właściwy 8o- 
bie — przemówiła panna Ewelina. 

— Jeśli ma dla pani, o ileż większy dla 
tych, którzy zżyli się z rolą — rzekł pan So- 
bolski, patrząc Z rozkoszą na rozległy widno- 
krąg. 

— Dawno już, jak byłaś na wsi? — spytała 
pani Marya swą przyjaciółkę. 

I potoczyła się rozmowa o przyjemnościach i 
wadach wsi, miasta, stolicy... Jedna z tych, 
którą się prowadzi, aby coś mówić, aby się zda 
wało, że czas przeminie prędzej i godzina mniej 
będzie liczyła, niż sześćdziesiąt minat. 

Na kożle Tekla, co chwila przechylała się to 
w tę, to w ową stronę, mówiąc cicho do stan- 
greta: 

— Tam za gruszą, na prawo, to pole mego 
szwagra... Czy oni wiedzą , jaka u niego kapu- 
sta?.. Zaś temu dał Pan Bóg urodzaj! Co? 

— Pan Bóg pracy zawsze błogosławi — od 
parł po polsku Btangret — a skądże oni sami? 


— Zaś skądże, ino z Książenice. 

— A gdzie wasz dom? 

— Hajpok, za wsią, tylko co nie widać... 
O Boże mój! żebym tak mogła wpaść na chwilę, 
obejrzeć kąty, ucałować brata, bratowę — i 
z rozczulenia zakręciły się jej łzy w oczach. 

Po chwili mówiła, wskazając palcem na da- 
leką zagrodę: 

— Tam mój dom, moje dobro! Na prawo, to 
stodoła, obok stajnia, o! a tam na wygonie pa- 
sie się krasula... O Jezu najsłodszy! chyba nie 
wytrzymam i polecę, jak ptak. 

— Zaś pomiarkujcie się, bo państwo posły- 
szą — upominał stangret. 

— Ee, ten pan, to nasz; on robi Pochodnię; 
tego niema się co bać. 

— A teraz wyszła dziewczynka, to pewno 
Rózia... Chyba zeskoczę! 

— Po rozumie robić, po rozumie — ostrze- 
gał stangret. — Niedaleko przystanę dla po- 
prawy uprzęży, to wtedy prosić. 

— Ach, jacy oni dobrzy! — rozezulała się 
Tekla. — Stańcież, stańcież! 

Po chwili zatrzymał się powóz. Stangret zlazł 
z kozła, majstrując koło uprzęży; równoeześnie 
zeskoczyła Tekla, a dopadłszy rąk pani Maryi, 
całowała, prosząc przerywanym głosem: 

— Pani najlepsza... niech mi oni pozwolą 
skoczyć do domu... Takamci już bliska, że nie 
wytrzymam i polecę... Pół roku nie widziałam 
obejścia! 

Pani Marya słuchała zmięszana i zdziwiona 
żywością słów, zazwyczaj tak odmierzonych. 

— Czego ona chce? — spytała panna Ewe- 
lina, nie rozumiejąe po polsku ? 

Pospieszył z odpowiedzią pan Sobolski: 

— Prosi o pozwolenie odwiedzenia domu ro- 
dzinnego, którego dawno nie widziała. 

— Pozwól jej! — szepnęła panna Ewelina. 


(C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


ko, zdawało się na zawsze, ale nie — bo po 
latach siedmdziesięciu dziś wita go pokolenie 
wnuków tych literatów rosyjskich, którzy go 
żegnali, pokolenie nowe literatów, zespolonych 
w Związek — wita go w samym swom ŹZwiąz 
ku. I gdyby wielki poeta znalazł się wśród nas 
tutaj, zobaczyłby, jak rozrosło się to małe kół 
ko, które pożegnał niegdyś w Moskwie, i zna 
lazłby, że te uczucia, któremi go żegnano, stały 
się jeszcze silniejszemi wśród społeczności rosyj 
skiej, witającej go tutaj uroczyście“. 

Z kolei zabrał głos Boborykin i z wielką 
oratorska swadą podniósł wszecbświatowe zna 
czenie Mickiewicza, porównał jego poszyę z poe- 
zyą Puszkina i nznał „Pana Tadeusza“ za „je 
dyny w swoim rodzaju w całej literaturze za- 
chvdniej tej epoki wytwór geniuszu twórczego”. 
Mowca zakończył tvastem „za serdeczne poje- 
dnanie dwóch pokrewnych literatur i za niega- 
snącą sławę twórcy „Pana Tadeusza“. 

Mowie Boborykina towarzyszyły długie i rzę 
siste oklaski. Oklaskami witano i następne prze- 
mówienia; ale największy entuzyazm wzbudziła 
mowa Włodzimierza Spasowiceza, która stała 
się kulmiuacyjoaym punktem całego obchodu. 

Powitany burzą oklasków, przebiegł Spaso 
wicz najprzód główne wypadki życia poety i 
zaznaczył różne okresy w stosunku do Mickie- 
wicza społeczeńs'wa rosyjskiego: pierwszy okres 
czteroletniego pohytu w trzech głównych mia- 
stach Rosyi: Petersburgu, Moskwie i Odesie 
drugi od chwili emigracyi aż do śmierci poety. 
W pierwszym z tych okresów stosunek Rosyan 
do Mickiewicza był jak najserdeczniejszym, w 
drugim jak najpoprawniejszym. Okres trzeci są- 
dów namiętnych i niesprawiedliwych, trwający 
przez ostatnie lat 40, zakończył się zezwolen'em 
cara na postawienie pomnika w Warszawie. 
Mowca wyraził nadzieję. że teraz nastąpi okres 
czwarty, w którym odpadną wszystkie uprze 
dzenia i zarzuty, czymone M ckiewiczowi ze 
strony rosyjskiej, w którym się okaże. jak nie 
sprawiedliwemi były nawet poetyckie przymów- 
ki Puszkina o „schlebianiu czerni*, bo takiej 
czerni wcale nie było, o „głoszenin nienawiści“ 
itd. I może przyjdzie chwila, że jak niegdyś 
pod jednym płaszczem w Petersburgu, tak zno- 
wu staną obok siebie dwaj wielcy poeci — na 
jednym pomniku. 

Dalsza część mowy Spasowicza miała chara 
kter polityczny. Z wielką śmiałością i otwarto 
ścią przedstawił on stosunek Polaków do społe- 
czeństwa rosyjskiego i, oświetlając bieg historyi 
ostatoiego stulecia za pomocą głęb kich argu 
mentów, wykazał, na jakiej podstawie Polaka 
ma prawo do bytu, szacunku i szczęścia, Była 
to mowa, według zapewnienia Kraju, w wiel- 
kim stylu, porywsjąca zarówno przez szlacbe- 
tną odwagę przekunań, jak i przez siłę argu- 
mentacyi. Suworin w sprawozdaniu swem zazna- 
cza, że mowa Spasowicza zę wszystkich mów 
miała najwięcej treści i głębi i najszerszy po- 
lot. Po mowie zrobiono Spasowiczowi entuzya 
styczną owacyę. 

Po mowie Spasowicza Isakow odczytnł przy- 
słany na ręce Kruju telegram Sienkie- 
wicza z Krakowa pod adresem Związku pisa- 
rzy rosyjskich, następującej osnowy: 

„Nie mogąc przybyć osobiście, zasyłam ser- 
deczne pozdrowienie rosyjskim pisarzom, biorą 
cym udział w ohchodzie Mickiewiczowskim. 
Cześć podniosłym uczuciom i ludziom dobrej 
woli. Henryk Sienkiewicz”. 

Telegram powitano długotrwającemi oklaskami. 
. Prof. Weinberg zawiadomił zebranych, że 
zaproszeni w charakterze gości honorowych: Eli- 
za Orzeszkowa i Bolesław Prus, przysłali 
podziękowanie komitetowi za zaproszenie, i wy- 
rażając żal, że przybyć nie mogli, w obszerniej- 
szych listach skreślili zapatrywania swe na wa- 
runki wzajemnego zbliżenia się społeczeństw 
polskiego i rosyjskiego. 

Następnie wypowiedział mowę Włodzimierz 
Sołowiew, sławiąc Mickiewicza, jako czło- 
wieka, który według słów Puszkina „z wyso- 
kości spoglądał na życie“. Rozwijając tę myśl, 
mowca scharakteryzował Mickiewicza, jako wiel- 
kiego człowieka, który przez cierpienie zrywał 
kolejno więzy, krępujące ludzi tu, na ziemi: nie 
doznał szczęścia osobistego w miłości, przebo- 
lał nieszczęścia ojczyzny, aż wzniósł się na wy 
żyny podniosłego mesyanjzmu. Ale jako praw 
dziwy wielki człowiek zachował miłość dla te- 
go, ponad co się wznosił: ruina Szczęścia 080- 
bistego nie zrobiła go mizantropem, przez ruinę 
szczęścia narodowego nie stał się kosmopolitą, 
ani przez walkę życiową — wrogiem kościoła. 
Słusznie więc o nim powiedzieć można, że spo- 
glądał na życie z wyżyny, ale z wszechobejmu- 
jącą miłością. 

Następny mowca Władysław Żukowski 
zaznaczył, że jako człowiek praktyczny, nie jest 
w Stanie utrzymać się, jak poprzedni mowcey, 
na wyżynie myśli literackiej; sądzi jednak, Że 
i na grancie ekonomicznym znaleźć można pun- 
kty styczne obu społeczeństw, jak i w sferze 
idealnej. Mowca zaznaczył, Że na tym gruncie 
można nawet znależć pewną wspólność zasad 
moralnych, wspólność nastroju w słażeniu dla 
dobra ogółu, dla postępu mas ludowych. Mowca 
podniosł, że bajki o rzekomym szlachecko-sta 
nowym nastroja społeczeństwa polskiego, nie 
zgadza Bię z prawdą. Putężna tala demokraty 
zacyi podstaw i ideałów społecznych przenika 
coraz bardziej Społeczeństwo pulakie, o czem 
świadczy i ten kult poety, którego utwory prze 
siąknięte są gorącem ukochaniem luda, i który 
marzył, jak o największej nagrodzte, aby jego 
dzieła zbłądziły pod strzechy wicśniacze. Mow- 
ca zakończył ałowami: „Z tego prozaicznego 
gruntu Biowarzyszania się w dziedzinie pracy, 
kierowanego jednakowemi zasadami moralnemi, 
wyrośnie trwałe o szerokich konarach drzewo 
wzajemnego poznania się, zbliżenia i harmonii 
w sferze myśli, uczuć, ideału, czego zapowie- 
dzią jent uroczystość dzisiejsza”, 

Następny mowea redaktor Kraju p. Piltz, 
wniósł toast „za inieyaterów tego zgromadzenia, 
za Związek literatów rosyjskich iza wszystkich 
Rovsyan, których serca zabiły dobrem, brataiem 
iaczaciem ku czci Adama Mickiewicza“. 

Mowa p. Miakotina, docenta uniwersytetn 

biografa Mickiewicza, uznana została Za naj- 
gorętszą i zrobiła bardzo silne wrażenie. Mowca 
porównywał stan obecny społeczeństwa rosyj- 
skiego z epoką z przed siedmdziesięciu lat i za- 
znaczył, że, niestety, postęp nie jest znacznym, 


bo chociaż wówczas niemożliwem byłoby zebra- 
nie takie jak obecne, ale za to w owej epoce 
w literaturze rosyjskiej nie było tej systematy- 
cznej propagandy nienawiści narodowej, którą 
pewne organa obrały sobie za cel główny. Wi- 
dać nad Rosyą — mówił mowca — nie jaśnieje 
jeszcze to słońce prawdy, które według słów 
Mickiewicza : 
„wschodu nie zna i zachcdu, 

Równie chętne każdego plemionom narodu, 
I dzień lubiące każdej rozszerzać ojczyźnie”. 

Mowea z rozpaczą pyta: Czy istnieje wyjście 
z ponurej teraźniejszości na przestrzeń szerokiej 
i jasnej przyszłości? — I znajduje pewne 
podstawy do odpowiedzi twierdzącej na to py- 
tanie. Widzi je w uznaniu praw mas ludowych, 
coraz wyrażniej przejawiającem się zarówno w 
literaturze polskiej, jak i rosyjskiej. Oba s: ołe- 
czeństwa pracować winny Dad uświadom ieniem 
luda i dążyć do jednego celu, którego osiągnię- 
cie wiąże się niewątpliwie z uznaniem praw na- 
rodowych. Mowca zakończył słowami: 

„Wzneszę toast na rozkwit rosyjskiej i polskiej 
literatury aby w nich obu nie zamierała, ale 
rosła coraz Szerzej i wyżej : dążność do odźwier 
ciadlania interesów mas ludowych, ta dążność, 
która je natchnie jednością braterską i da :m 
niespożytą siłę“. (Dok. nast.) 


KRONIKA. 


Kraków 23 stycznia 


W kościele księży Pijarów wczoraj o godz. 10 
rano, odbyło się jako w rocznicę walki o woln:ść 
w r. 1863 r. nabożeństwo, które odprawił kB. Jan 
Siedlarski. W przepełnionym publicznością kościele 
stawili się licznie reprezentanci cechów ręk: dzielni- 
czych ze sztand:rami, Piękną mowę wygłosił rektor 
ks. ko. Pijarów, kB. Tadensz Chromecki. Chór rę- 
kodsielniczy pd kiernnkiem p. Śierosławskiego. 
śpiewał poprawnie podczas Mszy św. odpowiednie 
pieśni i kolędy. Publiczność po nabożeństwie śpie- 
wała zbiorowo „B'że, coś Polskę“. 

Nabożeństwo. Za dnszę é. p. Teresy Śmiałow- 
skiej, opieknnki więźniów stanu z przed r. 1846, 
uczestniczki organisacyi narodowej w r. 1863, od 
prawionem będzie we Środę 25 b. m. w kościele 
00. Kapu ynów o godz. 9 rano nabożeństwo ża 
łobne. 

t Hr. Stefan Zsmoyski. Z Paryża nadeszła do 
Krakowa wczoraj wiadomość o zgonie śp. br. Ste- 
fana Zamoyskiego, posła do Sejmn i dożywotniego 
óełonka Izby panów, a szczególnie zasłnżonego, je 
dnego z założycieli i prezesa Towarzystwa wzaje 
mnej pomocy oficyalistów, obecnie urzędników pry 
watnych. Zmarły liczył zaledwie 52 rok życia. 
Chorym wyjechał w czasach ostatnich za granicę 
i przebywał w Biarritz, gdzie już stan jego zdro- 
wia poważne bndził obawy. Żonaty z Zofią a br. 
Potockich, siostrą hr. Andrzeja Potockiego z Krze- 
szowie, był właścicielem dóbr Wysocka w Jaro- 
sławskiem. W Sejmie należał do grnpy krakow- 
skiej. Uprzejmość w obejściu, pracowitość i dobra 
wola w popieraniu pożytecznych spraw były przy- 
miotami zmarłego, któremi też zjednywał aobie po- 
waszechne poważanie, 

Obchód rocznicy powstania styczniowego. Ko 
mitet, zajmujący się urządzamiem .patryotycznych 
wieczorów w naszem mieście, dawno już nie zgoto- 
wał uczestnikom tych zebrań tyln i tak przyje- 
mnych wrażeń, jak na wczorajszym obchodzie ro- 
cznicy powstania 1863 r. W miejsce Bił amator- 
skich którć dotąd przeważnie składały się ne wy- 
pełnienie programu, usłyszeliśmy wczoraj zastęp Bił 
artystycznych, co nadało oałemn wieczorowi od- 
mienną, niezwykle uroczystą cechę i podniosło nar 
strój obchodu ku wielkiemu zadowoleniu i zbudo- 
waniu słuchaczów. 

Gradem oklasków przywitany weteran ostatniej 
walki o niepodiegłość, p. Ludomir Benedyktowicz, 
wygłosił na wstępie odczyt „o Romnualdzie Trau- 
gucie“. Prelegent z wielkim wdziękiem słowa skre- 
ślił charakterystykę tej niezapomnianej postaci, obej- 
mując w niej całą działalność Trauguta na stano- 
wisku dowódzey oddziałn, agenta dyplematycznego, 
i członka rządu narodowego. W opowiadaniu tem, 
opartem na źródłach i doknmentach, i obfitującem 
w wiele nowych nieznanych szczegółów, postać o 
statniego z bobaterów narodowych, wielkiego mę 
czennika, wystąpiła z całą plastyką i ukazała Bię 
ałnchaezom w aureoli hobaterstwa i poświęcenia. 
Odczyt trwał blisko godzinę, a mimo to, nie star 
czył prelegentowi na wyczerpanie materyału, tak, 
że mp. wielce zajmnjące szczegóły o aresztowaniu 
i męczeństwie dyktatora prelegent był zmuszony po 
minąć, — Gorące oklaski, jakiemi nsgrodzono od- 
czyt, był zasłużoną nagrodą dla p. Benedyktowicza 
za trud podjęty. 

Chór akademieki, pod kierunkiem dyr. Barabasza, 
odśpiewał następnie dumkę Moniuszki i pieśń No- 
akowskiego „Do siewu“, a w drngiej części znane 
„Pieśni patryotyczne* w artystycznym układzie 
Galla. I znown nastąpiły oklaski bardzo szczere i 
gorące za ślicznie wykonane utwory. — P. Zofia 
Sułkowska, ceniona wiolinistka, obdarzyła słucha 
czy kilku ntworami, z których „Obertas“ i „Ma- 
gorok“ Wieniawskiego, oraz „Andaluzyanka* Sara 
satego, wykonane z prawdziwie artystycznem wy- 
kończeniem w szczegółach i całem pojęciu, bardzo 
się podobały. Niemniej gorące przyjęcie przypadło 
w udziale pannie W. Eminowicz, uczennicy prof. 
Marso, która z wielką precyzyę i ładnem cienio 
waniem odóipiewała „Preludynm* Szopskiego, oraz 
„Pieśń wieczorną“ Kórniga. Akompaniotorkami były 
panie: Grodkicka i Snłkowska młodsza. 

Duet z „Halki“, odśpiewany przez pp. dra A. J. 
i L. A , wypadł bardzo ładnie w wykonaniu uta 
lentowauych i znanych amatorów, rozporządzających 
ładnemi głosami i dobrą szkołą. 

Artystyczne produkcye amatorskiej orkiestry „So 
koła“ i żywe obrazy układn p. B. Hoffa, przedsta- 
wiające epizody powstaniowe, wedłig pomysłu A. 
Grottgera, dopełniły podniosłych wrażeń i artysty- 
cznego programu wieczoru, za który komitetowi 
uznanie i wdzięczność wyrazić należy. 

Sala „Sokoła“ była wypełnioną po brzegi, — 
a w gronie słuchaczów znalazło się kilknnastu wło 
ścian, którzy przybyli z posłom Wójcikiem, aby 
wziąć udział w paitryotycznym obchodzie. 

Wykłady o różnych typach stowarzyszeń l 
ich ustroju wewnętrznym. Dr. Zygmunt Balicki 
z Warszawy na zaproszenie zarządu Tow. „Szkoły 
ludowej“, rozpoczął szereg wykładów popularnych 
pod powyższym tytułem w sobotę w amfteatrze 


Nowodworskim. Prelegent w pierwszym wykładzie 
omawiał ogólnie istotę stowarzyszeń, oraz ich wpływ 
tak na pojedynczych swoich członków, jak na całe 
Wpływ ten jest dwojaki: moralny 
Pod względem moralnym stowarzy- 


społeczeństwo. 
i materyalny, 
szenia nieocenione cddają ludziom przysługi; nie- 
tylko bowiem kontrolują ezynności człowieka i 
wstrzymują go od wieln fałszywych kroków w ży- 


ciu, ale wzmacniając słabą częstokroć wolę, pchają 
na któreby s'ę ta jednostka 


jednostki do czynów, 
nie zdobyła, nie należąc do stowarzyszenia. Wpływ 
ten umoralnisjący stowarzyszeń widzimy we wrzyst- 
kich dziedzinach życia ludzkiego ; obejmuje on nie- 
tylko przejawy Bpołeczne, ale przedostaje się do 
ognisk domowych i tu podaje dobroczynną dłoń 
swoją. Filautropijne Btowarzyszenia udzielają po 
mocy w ten sposób, że tych, którzy zmuszeni są 
z nich korzystać, nie poniżają tak, jak się to nie 
jedaokrotnie dzieje, gdy biedni otrzymują zasiłki 
z prywatnej szkatały możniejrzych. Niejednokrotnie 
stowarzyszenia bronią przed moralnym upadkiem. 
Pod względem materyalnym stowarzyszenia nie 
mniejsze aniżeli pod względem moralnym przynoszą 
ludziom korzyści. Chronią przed wyzyskiem, za 
pewniają chleb na starość utaczają opieką w cho 
robie, wyszukują przcę i skupiają pojedyncze siły 
nietylko fizyczne, ale i intelektualne w jedno Świa 
dome swych celów zbiorowisko. (Czego nie może 
osiągnąć odosobniony człowiek, chićby posiadał 
wybitne zdo!ności, to osiągnie stowarzyszenie, jeśli 
posiada dobrą organizacyę. Najsilniejsze ekon mi 
cznie kraje: Francya i Anglia największy wykazują 
rozwój atowarzysze i zakładają coraz to nowe, 
bo zrozumiały ważność ich zadania, 

Następnie na przykładach z życia wykazywać 
dr. Balicki prawdziwość swoich wywodów, które 
po sk'ńczenia godziny wytładów, słuchacze bn- 
cznemi nagrodzili oklaskami. 

W wykładzie dr. Balickiego jest dużo zdrowego 
ziarna, dużo prawdy, wprawdzie nie nowej, nie- 
mniej jednak posiadającej niezaprzeczoną i rz+telną 
wartcść. Dia ludzi, którzy nie mają ezsau na dłu 
gie i obszerne studya, wykłady takie są bardzo 
pożądane i miezawodnie nie rozminą się ze swym 
celem. Słuchacze, opnszctając salę, nie szczędzili 
w rozmowie ze Bobą pochwał d'a prelegenta, za- 
równo ze względn na wybór tematn, jak i na for 
mę wykładu. 

Na wystawą Tow. przyjaciół sztnk pięknych 
nadeszły: Krzesza Józefa „Portret damy“ i „Je- 
sienią*, Żelechowskiego „Portret damy“, Frekwen 
cya publiczności na wystawę w przeszłym tygo 
dnin była niezwykła, - 

Siemiradzkiego obraz „Dirce chrześcijańska“ zwie 
dziło w niedzielą 2300 osób, 

W bieżącym tygodniu oglądać będzie można na 
wystawie karton Henryka Rauchingera, wedłng 
którego został wykonany gobelin jnbileuszowy Szcze- 
panika. 

Z uniwersytetu. P. Władysław Julian Lizak, 
asknlitant sądowy, rodem z Krakowa, otrzymał dziś 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw, 
zaś p. Maksymilian Blassberg, rodem ze Lwowa, 
stopień doktora wszech nauk lekarskich, 

Wieczór karnawałowy na dochód kolonij waka- 
cyjnych w Kochanowie odbędzie się dnia 1 lutego 
b. r. w Bali hotelu Suskiego. Będzie to pierwsza 
wielka zabawa w tegorocznym karnawale, która 
niezawodnie zgromadzi, jak w latach poprzednich, 
liczne towarzystwo. Bytuyątypzna i doniosłego zna- 
czenia inatytucya ta ze wszech miar na poparcie za- 
ałnguje. 

Zmarli. Aleksander Cukrowicz, emeryt'wany 
radca sądu wyższego, kawaler orderu korony żela 
znej, zmarł w Krakowie w 84 roku życi». 

W Warszawie smar? ks, Piotr Stojakowski, 
b. prefekt szkół, Kapłan ten testamentem, sporzą- 
dzonym przed notaryuszem, zapisał cały swój ma 
jątek, wynoszący 88.000 rubli, dla wnrszawskiego 
Towarzystwa Dobroczyancści, a mianowicie 10.000 
rnbli na atrzymanie stałego kapelana przy zakła- 
dzie dla sierot przy nlicy Freta i 28000 na pe- 
trzeby wychowańców %goż zakładu. 

Z Zakopanego nadeszły wczoraj do Krakowa 
smutne wiadomości, iż pożar, który się wszczął w 
sobotę o godz. 1 w hotelu pod Morskiem Okiem, 
niedawno zbudowanym, zniszczył ogółem 13 domów 
mieszkalnych, oprócz zabudowań gospodarskich. Dom, 
w którym się mieścił zarząd poczty i telegrafu, 
spłonął, akutkiem czego depesze wysyłają przez 
stacyę w Poroninie, Sklep spółki handlowej poniósł 
znaczne straty, wraz z hotelem pod Morskiem Okiem 
spłonęła księgarnia Zwolińskiego z Krakowa, dwa 
domy właściciela Zakcpanego br. Zamoyskiego, dom 
Zalewskich z Warszawj etc, Szkody mają być bar- 
dzo znaczne. 

Krajowy turniej saarmierzy. Pragnąc ożywić 
zamiłowanie do sztuk: władania bronią, powzięło 
grono miłośników szermierki myśl urządzenia w ro- 
ku bieżącym krajowego tarmieju Szermierzy, Za- 
wiązany w tym celu komitet, na którego czele Bta- 
ugl p. Juliusz hr. Bielski, postanowił urządzić tuc- 
niej ten we Lwowie w dniach 12 do 16 kwietnia 
b. r. i wypracował Bzczegółowy regulamin turnie- 
ju, tudzież dokonał wyboru jury, w skład której 
wchodzą najwyhitniejsi znawcy szermierki w kraju, 
Regulamin tea rozesłany zostanie w najbliższych 
dniach wraz Z Zapresteniem do wzięcia ndziału w 
tnrnieju wszyatkim Tcwarzystwom i Klubom szer- 
mierczym i gimnastyczuym, oddziałom wojskowym, 
szkołom i nauczycielom szermierki w Galicyi i na 
Bukowinie. 

Do ndziałn w turniejn będą dopuszczani szer- 
mierze, zamieszkali lut, jeżeli należą do armii, ata- 
cyonowani w Galicyi i na Bukowinie, z wyłącze- 
niem jednak zawodowąch szermierzy, którzy brać 
mogą ndział jedynie w popisowych assants. Po 
nadto wymaganym jest ukończony 18 rok żyeia. 
Turniej odbędzie się na pałasze i florety, a po 
dzielonym będzie na 5 części: 1) Assants kwa- 
lifikacyjne, w kiórych uczestnicy wykazać 
mają umiejętne władanie bronią, duvstateczne do 
wzięcia udziału w dalszych częściach turnieju. 2) 
Assants klasyfikucyjne, na podstawie któ 
rych jury rozdzieli tezestników na odpowiednie 
grupy, a mianowicie m Bzermierzy I i II katego 
ryi. 3) Bule-assanta I i II kategoryi, w któ 
rych nczestnicy walczyć będą między sobą o na 
grody bonorowe. 4) Assants popisowe, ma 
jące wykazać stopień tuorytecznego i praktycznego 
wykształcenia poszczególnych szkół szermierki w 
krajo. 5) Końcowy popis w umiejętnem wła 
damu bronią, w którym wezmą ndział zwycięzcy 
w poprzednich działach turnieju. Oprócz nagród 
honorowych będą przyznawane złote, srebrne i 
broBzowe medale, tudzież dyplomy. 


Bliśszych informncyj o turnieju zasięgnąć można 


u sekretarzy komitetu pp. dra Kazimierza Moszyń- 
skiego (Lwów, nadprokuratorya państwa, nlica Ba- 


Skarbu, ulica Ormiańska I. 13), ma których ręce 
wysyłać należy także wszelkie zgłoszenia i pisma 
do komitetu. 

W Cieszanowie dnia 8 b. m. urządzono stara 
niem miejscowych pań drzewko dla dziatwy szkol- 
nej, przyczem obdarowano kilkadziesiąt ubogich 
dzieci niezbędnemi częściami odzieży. Nieznana ta 
dotąd w naszem miasteczku ofiarność wywarła ra 
dosne wrażenie na dzieciach. Po przemowie ks. ka- 
techety dzieci deklamowały i kolędowały, a po 
podziękowaniu, wygłcszonem przez kierownika szko - 
ły, obdzielono około 250 dzieci. Fundusze zebrały 
panie, za co im grono nanczycielskie składa 'mie- 
niem dziatwy szkolnej najserdeczniejsze podzięko- 
wanie. 

Epilog sprawy nauczyciela Eljowa. Z Czernio 
wiec donoszą: Sprawa nauczyciela Eljowa z Ma- 
leczkowiec, którego aresztowano w czasie, gdy od- 
bywał ćwiczenia przy 95 pułku piechoty w Stani- 
sławowie, za to, iż notował sobie nazwiska szere 
gowców, katowanych przez porncznika Andia, aby 
potem, wyszedłszy z wojska, ogłosić to wszystko 
w prasie, znalazła epilog przed sądem wojskowym 
w Czerniowcach. Śledztwo przeprowadzone przeciw 
Andlowi, wykazało, że Andel rzeczywiście znęcał 
się nad szaregowcami. Dlatego po wstępnem śledz 
twie sąd wojskowy Andia aresztował i oszdził w 
wiezieniu śledczem Po ukończeniu Śledztwa sąd 
wojskowy Bkazał go na pieć tygodni aresztu, który 
to wyrok brygada zatwierdziła. Tak więc ukarany 
zorta? Andel, który, gdyby nie Eljow, byłby je- 
szcze dłngo znęcał się nad biednymi żołnierzami. 

Z Wiśniowy donosrą nam: Wybuchła tu silna 
szkarlatyna. Zachorowało wiele bardzo dziewoząt 
uczęszczających do szkoły lndowej, wskutek czego 
nankę w tej szkcle zupeźnie na czas trwania epi 
demii przerwano, 

Nowy handel. W sobotę ks. Janicki, gwardyan 
OO. Reformatów, poświęcił nowy handel korzenny 
1 delikatesów p. Kazimierza Wojcicchowskiego, 
przy ulicy Szewskiej nr. 8, któremu zarząd bro- 
warn arcyksięcia Stefana w Żywen powierzył wy- 


łączną sprzedaż na szklanki piwa swojego, zwanego 
cesarskiem. 


Energiczny złodziej. Pachciarz z Luboezy, Pin- 
kus List, dostarczając mleko do jednego z domów 
prywatnych, skradł tamże szczotkę. Pani domu 


spostrzegła kradzież i przytrzymała sprawcę, d> 


magając się zwrotn zabranego przedmiotu. List nie- 


tylko oddania odmówił, ale rzncił się na okradzio- 


ną i począł ją okładać razemi pięści, Wezwana po- 
licya przyaresztowała energicznego złodzieja, 

Miły gość. Znowu Kraków nawiedził miły gość 
w osobie bandyty T: masza Żmudy, który w Kró 
lestwie Polskiem skazany został za zbrodnię rozbo- 


ju na dożywotnie osiedlenie ua Syberyi. Żmuda po 


chodzi z Topoli, w gubernii kieleckiej, powiatu 
pińczowskiego. Zawitał do nas jako uciekinier z 
Syberyi, lecz policya przyaresztowała go wczoraj i 
uniemożliwiła w ten sposób zapuszczenie korzeni 
w grunt tutejszy, oraz prowadzenia na nim rozbój: 


nitzego rzemiosła, Przytrzymanego Żmudę odsta 
wiono na razie do śledczych aresztów sądowych. 


Pożary. W bliskości koszar wojskowych 12 poł 


ku dragonów w Rakowicach wybuchł w niedzielę w 
jednym z domów prywatnych ogień, który poczał 
grozić nawet koszarom.  Wakntek tago wezwano 
pogotowie ratunkowe z Krakowa. Trzeci plut n 
straży ogniowej pod komendą p. Wójcika pospie 
szył na miejsce i rychło zlokalizował pożar. 


Również w niedzielę o godz. 3 po południu za 


alarmowano straż pożarną. Przyczyną alarmu był 
dym, wydobywający się z piwnic budynkn hctelu 
„Royal* przy plantacyach na Stradomiu. Po przy 
byciu straży pożarnej okazało się, że dym ten nie 
pochodził z pożaru, lecz, wskutek złej budewy 
zamiast wydostawać się przez komin na zewnątrz, 
wydobywał się przez piwnicę. 


Kradzież W masarni Franciszka Gargnla przy 


uliey Karmelickiej nr. 21 popełniono dziś w nocy 
kradzież wędlin, wartości około 100 złr. Niezuani 
dotąd sprawcy popełnili tę kradzież, włamawszy 8:4 
do sklepu. 


Z domu noclegowego. W jednym z domów no- 


clegowyeh na Kazimierzu popełniono kradzież Po 
między innymi lokatorami nocnymi znajdował się 
także niemowa, Schaja Schnepf, właściciel eieka- 
wej butelki, W butelce tej znajdowała się papiero- 
wa pcdobizna cesarza, złożona z drobno pociętych 
kawałeczków. Otóż właściciel butelki za pomocą 
drutu składał te kawałeczki w całość. Produkowa- 
nie sę temi Bztnezkami stanowiło całe utrzymanie 
niemowy. Towarzysz Schnepfa, Mojżesz Mermeu- 
stein, pozazdrościł mn własności tak cennego przed 
miotu i przywłaszczył go sobie w nccy. Okradzio 
ny wezwał polioyę, która sprawcę kradzieży przy 
aresztowała. 


Subwencye i pożyczki na budowę dróg. Z kre 


dytn wyznaczonego przez Sejm do dyspozycyi Wy 
działu krajowego na aubwencyonowanie budowy 
dróg powiatowych i gminnych, przyznał Wydział 
krajowy następujące dalsze bezzwrotne zasiłki: 


Wydziałom powiatowym: w Sokala na drogę 


Sokal-Tartaków 3000 złr., w Krakowie na utrzy- 
manie dróg powiatowych i gminnych 3000 złr., w 
Borstzczowie ma drogę Jezierzany-Uście Biskupie 


1724 alr., w Trembowli na drogę Trembowla- 
Śkałat 3970 złr., w Cieszanowie na drogę Cew- 
ków Oleszyce 3000 złr., w Rawie na drogę Luby 
czy Józefówka 6000 złr., w Krośnie na drogę do 


jazdową do zakładu kąpielowego w Iwoniczu 4500 


złr., w Myślenicach ma drogę Biertowice Zembrzy- 
ce 8000 złr., w Przemyślanzeh na drogę Przemy- 
lany-Pomorzany 2000 złr., w Nowym Targu na 
drogę Łysa Polana-Morskie Oko 4000 złr., zaś na 
utrzymanie dróg w Zakopanem 1035 złr., w ŻÓ- 
kwi na drogę Żółkiew Kamionka Strumiłowa 2000 
złr.. w Bohorodczauach na drogę Dźwiniacz Soło- 
twina 2000 złr., we Lwowie na drogę Kulparków- 
Sokolniki 1500 złr., w Lisku na drogę Lutowiska- 
Cisna 4000 złr., w Gródkn na drogę Gródek-Do- 
brzany 1000 złr., w Jarosławiu na drogę Przeworsk 
Bystrowice 2000 złr. w Mościskach na drogę Pa- 
kość Hnsaków 1000 złr., w Jaśle na drogę Deszni- 
ca Rozstajne 2000 złr., w Rohatynie na drogę Ro: 
hatyn Potok-Czercze 700 złr, w Nisku na drogę 
Stany Rczwadów 6000 złr. 

Nadto przyznał Wydział krajowy z funduszu po- 
życzkowego, przeznaczanego na bndowę dróg po 
«wiatowych i gminnych nastepniące bezprocentowe 
pożyczki: Wydziałowi powiatowemn w Brzeżanach 
na dregę Horodyszcze-Korłów 6000 złr., w Kro- 
ście na bndowę drogi dojazdowej do zakładu ką 
pielowego w Iwoniezu 2000 ałr., w Jaśle na dro- 


torego) i dra Jana Waygarta (Lwów, prokuratorya 


Kraków, 24 Stycznia 1899. 


gę Kęty Desznice-Rozstajne 5000 złr., w Chrzano- 
wie na drogę Zatorską i dojazd kolejowy Szczako- 
wa Jaworzno 5000 złr. 

$ 19. W Wiedniu odbył się w sohotę proees 
artystki dramatycznej Adeli Sandrok przeciw re- 
dakcyi Nowej Pressy. P. Sandrok żądała wyroku 
sądowego z powodu tego, iż rzeczona redakcya od- 
mówiła jej zamieszczenia sprostowania, żądanego 
na mocy §. 19. Sędzia uwolnił redaktora Pressy 
od odpowiedzialności i uznał, że p. Sandrok żądała 
zm any w recenzyi teatralnej, co nie może ulegać 
sprostowania, jako wyraz subjektywnego przekona- 
nia sprawozdawcy, 

Pojedynek. W Lipto Szt Miklos na Węgrzech od- 
był się pojedynek między nadżupansm Kiirthym a 
właścicielem dóbr Pottornyaym. Dwukrotna wymia 
na kul pozostała bez żadnego rezultatu, poczem w 
walce na pałasze Kiith otrzymał ciężką ranę. 

Zamówione morderstwo. W jednej miejsce wości 
ttyryjskiej właścicielka realności, Marya Zórer, na- 
pisała do jednego ze awych znajomych list z pole- 
ceniem, aby zastrzelił jej męża, z którym od lat 
10 nie żyła. Do listu dołączyła wielki, sześcio- 
Btrzałowy rewolwer. Przyczyną tak strasznego za 
miaru była okoliczność, że Marya poznała się z 
młodym mężczyzną jakimś, kiórego koniecznie po- 
lubić chciada. Przewrotną kohietę aresztowano. 

Zamordowanie aktora. Z Kijowa donoszą: Aktor 
Jussar w został zamordowany przez dekoratora pe- 
tersburskiego tentrn, Malowa Poszło o stosunek 
Juss»rowa z żoną Malowa, która jest artystką toa- 
tru kijowskiego. 

Ułaskawienie sekundantów. W Czerniowcach 
odbył się w roku ubiegłym pojedynek między słu 
chaczem prawa Skórskim a pewoym oficerem 41 
pułku piechoty. Skórski padł w pojedynku, a jego 
sekundantów, Newela i Derera, pociągn'ęto do od- 
p wiedzialności i na 2 miesiące więzienia skazano, 
Cesarz darował obu zasądzonym karę. 

Gerharda Hauptmanna podejmował onegdaj ban- 
kietem prot. Suesa, prezydent Akademii umiejetno- 
ci w Wiedniu. Uczta odbyła się w hotelu Conti- 
nental. Przybyło na nia około 20 akademików i 
jedyna kobieta, córka pruf. Snessa. Pierwszą mowę 
wygłosił gospodarz na cześć znakomitego drama- 
turga; toastom ma cześć Akademii odpowiedział 
Hanptmann. Szef Bekcyjny Hartel toastował na 
cześć obyonych członków komisyi, która udzieli- 
ła nagrody Grillparzera Hauptmannowi; dyrektor 
Burgteatru dr. Schlenter mówił na temat łączności 
nauki i sztuki, Bankiet przeciągnąć się do późnej 
nocy. 

Pod wóz elektrycznego tramwaju wpadło w 
sobotę w Wiedniu dziecko jednego z radców sądo- 
wych. Woźnica z całą przytomnością umysłu ga- 
trzymał wagonu, poezem straż pożarna za pomocą 
przepiłowania wozu eswobodziła biedne dziecko z 
strasznego położenia, w którem od motorn elektry - 
cznego łatwo zginąć mcgło, Doznało ono niezna- 
cznych tyłko uszkodzeń ma nodze i po opatrzenin 
przez Btacyę ratunkową oddane zostało do leczen'a 
domowego. 

Kara na ulicy. Ze Stanisławowa donoszą do 
Słowa Polskiego pod datą 23 b. m.: Wezoraj w 
połndnie rozegrała się tn na ulicy Gołuchowskiego 
krwawa scena. Porncznik 8 pułku ułanów Salz- 
mann , zięć generała Kraussa, ciął trzykrotnie pa 
łaszem za niesubordynacyę przechod:ącego kaprala 
obrony krajowej. Stan rannego groźny. 

Paderewski w Warszawie Trzeci z rzędu kon- 
cert znakomitego wirtuoza w Warszawie, nie mniej. 
szem od poprzednich cieszył się powodzeniem, Wiel- 
biciele talentu Paderewskiego na uczczenie pobytu 
jego w Warszawie, zebrali znaczniejszą sumę w go 
tew źnie, którą złożyli do jego dyspozycyi. Przy 
zamknięcu rachunków pokazało się, iż Bnma ta 
wynosiła 3671 rnbli 40 kop. Paderewski rozpo- 
rządził tą suma, przeznaczając ją na fundusz wspar - 
cia dla niezamożnych literatów, oraz dla wdów i 
sierot, po literatarh pozostałych. Suma powyższa 
ma być złożona na ręce Adama Pługa. 

Z Petersburga don.szą, że m nisterstwo spraw 
wewnętrznych zatwierdziło ustawę Towarzystwa 
międzynarodowego «(peki nad ubogiemi i choremi 
dziewczętami-sierotami wyznania rzymsko katolickie- 
go w Petersburga. 

W tearze berlińskim wystawiono w sobotę no- 
wą sztukę Śndermanns p. t. „Trzy ezaple pióra“. 
Równocześnie w ten sam dzień i wieczór tę samą 
premierę wystawił teatr w Dreźnie. 

Czterdziestu „nieśmiertelnych*. Po raz pierw- 
szy od bardac dawna Akademia francuska jest w 
komplecie; po ówieżym wyborze dramaturga Hen- 
ryka Lavedan, nie braknie jaż ani jednego „nie- 
śmiertelnego". Akademicy nie lubią takiego ple- 
num , Bkoro bowiem ustaje gorączka kaudydatur, 
Akademia traci trzy czwarte wzbudzanego zaintere- 
Bowania; to też akademicy nie doprowadsili do 
skutku w dniu 26 maja wyborn następcy zmarłego 
Milhaca, cdwleksjąc wybór o pół roku — do 8 gru- 
dnia, w nadziei, że przez ten czas nowa kandyda- 
tura Bię otworzy. Lecz, na złość, żaden z „nie- 
śmiertelnych* nie umarł w tym okresie. Obecnie, 
tak samo. jak i w maju, było trzech kandydatów: 
krytyk Journal dis Débats Feguet i dramaturgo 
wie Herven i Luvedam, Ostatni ewyciężył, Ma on 
lat 39 zaledwie, jest autorem „Cstkćwne* i „Le 
norveau jeu“, a synem koraarwatywn:go publicysty 
Isona Lavedan, pisujączgo w Correspondant pod 
pseudoninem Filipa de Grandv.lle. Ma się rogu- 
mieć i tym razem Z la n'e omieszkał stawiać swo- 
jej kandydatury, ale głosował za nim jeden tylko 
Anatole France. 

W Akademii jest obecnie 15 autosów, w təm 6 
dramatycznych: wicehr. de Bornier, Halévy, Lave- 
dan, Legouvé, Pailleron, Sardou; 6 powieściopisa- 
rzy: Bourget, Cherbuliez, Claretie, France, Loti, 
Theuriet; 3 postów: Coppé, Mercdiu, Sully Prud- 
homme. Z pośród mężów pcltyczaych w gronie 
„czterdziestu“ zasiadają: ks. Audiffret Pasquier, ks, 
de Broglie, Freycinet, Hanctavx hr. d Haussonv lle, 
hr. de Mun, Oll vier; dziennikarz jest jeden: Her- 
vė, redaktor Soleil; histuryków jest 7: margr, 
Costa de Beauregard, Houssaye, Levisse, Sorel, 
Thureau d'Angin, Vsudal i wicebr. de Vognć; $ 
„nieśmiertelnych* gzawdzięega swój wybór krytyce 
literackiej: Brunetiė-e, Lemaitre i Mćr éra; filolo- 
gię przedstawia 2 akadomików: Boissier i Gaston 
de Paris; krasomowstwo prawnicze reprezentuje 
Bonsae ; stan duchowny — kardynał bsinp z An- 
tan, Perrand; psdagogika Grósrd ; nauki ścisłe 
matematyk Bertrand; sztukę plastyczną rzeźbiarz 
Guillaume. 

Syberyjskie koieja Żelazne 1 handel herbatą. 
Utrzymują wogóle, że herbata, sprowadzana angiel. 
skiemi okrętami do Europy, traci na swej dobroci, 
lepszą ma być ta, którą przes Byberyę lądem 
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przewożą do Rosyi. Rosumie się, że ta ostatnia 
droga podnosi bardzo znacznie cenę herbaty, tak, 
że nie może wytrzymać współzawodnictwa trans 
portu morzem. Przez ukończenie budowy syberyj- 
skiej kolei żelaznej obróci się handei herbatą, obe- 
enie przez Kiachtę i Nikołajewsk prowadzony, na 
Władywostok i Chabarowsk. Do tego celu potrzeba 
tylko sprężystej agencyi komisowej w Władywo- 
stoku, któraby przysłaną tam morzem herbatę z o- 
krętów na kolej żelazną kierowała. Skoro tylko 
budowa kolei do Irkucka doprowadzoną zostanie, 
a miasto to leży w środku południowej Syberyi, 
to i do tego miejsca dowiezioną być może herbata 
i do dalszego transportu na kolej żelazną oddana. 
Przyspieszenie przewozn i zniżenie ceny taryfowej 
na rosyjskich kolejach podniosłoby niezmiernie han- 
del herbaciany rosyjski, a to kosztem angielskiego. 
Ten ostatni bardzoby został ograniezony na stałym 
lądzie. Nasze koleje, łączące się z państwem ro- 
syjskiem, powinny już teraz mieć to na nwadze. by 
oczekiwane przewozy herbaty nie obróciły się wy- 
łącznie przez Niemcy, przez co narażeni bylibyś- 
my na różnorodne koszta, formalności ełowe, dla 
tego starać się należy, aby transporty przechodziły 
po najdłuższych naszych liniach koleiowych, aby i 
należytości za przewóz w kraju pozostały, 

Powitanie fortepianisty. Zaskomitego europej 
skiego fortepianistę Rosenthala, odbywającego tour- 
née artystyczną w północnej Ameryce. tak powi- 
tał pewien dziennik, wychodzący w jednem z miast 
dalekiego wschodu : 

„Ten mistrz tonu, co posiada zręczność kugla- 
rsa, siłę kowala, delk:tność kobiety, oras głębię 
przekonań skromnego apostoła sztuki, on, co na 
swym instrumencie pracował z dzikością tygrysa i 
pilnością bobra. om, który zdołał tę dziką bestyę — 
fortepian — njarzmić i nauczyć ją, aby była swe 
mu pann posłuszną, aby na jego rozkaz drżała 
lub wydawała potężne ryki, on przybył do naszego 
missta“, 


Za Stowarzyszeń 

== „Przytulisko“ uczestników powstania z r. 
1863/4 ma cststniem posiedzeniu Wydziała przyjęło 
nowego członka p. Rudolfa Radeckiego. Za stara 
niem weterana A. Pyzikowskiego przybyło Towa- 
rzystwu nowych esłenków: 36 wspierających i 4 
esynnych. 

Na rzecz „Przytuliska* wpłynęły dary: Wydział 
pow. w Turce 10 złr., Wydział pow. w Starem- 
mieście 10 złr., Wydział pow. w Dolinie 24 złr., 
Wydz. pow. w Buczaczn 10 złr., magistrat miasta 
Frsemyśla jako roczną wkładkę 5 złtr, Wydział 
pow. w Nowym Sączu 50 złr., J, Jawornicki 5 
złr., magistrat m. Tarnowa 25 złr, 8, Rogoyski 
10 słr, Rada m. Sambora, 10 złr., Wydz. Rady 
pow. w Kossowie 1Ù złr.. Wydział Rady pow. w 
Tłomnczu 25 gêr., magistrat m. Wadowh 15 złr., 
magistrat w. Podgórza 25 złr. i Wydział Rudy 
powiatowej krakowskiej 25 złr. 

D» kopert wpłynęły dary: L 33 2 złu, L 34 
1 słr, L. 35 2 słr., L. 36 50 ci., L. 375 złr 
L. 38 1 słr, L 39 1 är, L. 40 2 złr., L 41 
1 słr. i L, 42 2 złr. 

P. J. Górecki ofiarował „Przytulisku* 6 łóżek 
żelaznych z materacami. 


Mianowania. Wiener Zig donosi że cesarz mia 
nował bisknpa stanisławowskiego, obrządku greck» 
katolickiego ka. Jnliana Kaiłowekicgo, mt- 
tropolitą we Lwowie. 

'Tenżesam dziennik donosi, że starszy radca ra- 
chnnkowy dyrekcyi lasów i domen państwowych 
we Lwowie, Józef Hirschberg, otrzymał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa z powodu 
przeniesienia go w stan spoczynku , rewident ra- 
chunkowy zaś tejże dyrekcyi, posiadający tytuł 
radcy rachunkowego, Micbał Pawulski, otrzymał 
z tejsamej okazyi złoty krzyż zasługi z koroną. 

QCypryan Węgrzynowicz, radca rachankowy 
tejże dyrekcyi, otrzymał z powodu przeniesienia 
w stan spoczynku tytuł starszego radcy z uwolnie 
niem od taksy. 

Minister sprawiedliwości zamianował grecko ka- 
toliekiego ks. Konstantego Kunińskiego. dra- 
gim doszpaeterzem przy zakładzie karnym dla męż 
czyzn w Stanisławowie, a minister rolnictwa zamia- 
nował rewidenta rachunkowego, Juliana Sieczyń- 
skiego radcą rachunkowym w dyrekcyi lasów i 
domen we Lwewie. 


Z krakowskiego obserwatoryum, Dnia 22 sty 
cznia piękma pog+da termometr cd -1,5 doszedł 
do --10,5% C. Barometr z małym ruchem ku gó 
rze. 

Dnia 23 styeznia „o godzinie 7 rano stan baro- 
motru był 742,3 mm, termometru --1,290. Wiatr 
południowy. 


(„Jojne Firulkes*, sztuka w pięciu aktach, osnu- 
ta na tle stosunków żydowskich, przez Gabryelę 
Zapolską.) 

- W działalności literackiej p Zapolskiej za- 
znucza się w ostatnich latach wybitny postęp 
na drodze udoskonalenia własnych pomysłów. 
Dojrzały i skrystalizowany talent autorki zdo 
bywa Bię na utwory, obejmujące coraz ważniej- 
sze zagadnienia społeczne, sięgające w głąb nę- 
dzy ludakiej i psychologii mas nieońwieconych. 
Zasługą literacką i przywilejem p. Zapolskiej 
pozostanie wprowadzenie do teatru obrazów zbio- 
rowego życia nieoświeconych mas żydowskich, 
podchwytywanie tego życia w jego najcharaktery- 
styezniejszych, najbardziej znamiennych obja- 
wach, ukazanie rozdźwięku, jaki ciągle panuje 
w pojęciach wykształconych jednostek, i fanaty- 
cznego, ciemnego tłumu starowierców. Walka, 
jaką te dwa żywioły w łonie żydowstwa nieu- 
stannie prowadzą, dostarczyła p. Zapolskiej te 
matu i pomysłu do „Małki Szwarcenkopf”, w 
której autorka tak barwnie podchwyciła ze- 
wnętrzną fizyognomię i zewnętrzne rysy zbioro- 
wego Żyeia żydów. Aby stworzyć obraz tak tę- 
tniący żyeiem, jak wymieniona sztuka, musiała 
p. Zapolska podjąć mozolne studys i obserwa- 
cye, zbierać motywa i szczegóły z życia nę- 
dzarzy w zbiorowiekach szarego tłumu i z tego 
zapasu podpatrzonych motywów i epizodów stwo 
rzyć obraz pełen prawdy, realizmu i psycholo- 
gii. W tem poszukiwaniu natrafila autorka „Mał- 
ki“ na tak bogatą kopalnie szczegółów, Że ze- 
branego materyału nie zdołnła ani w części 
zużytkować w pierwszej swej sztuce. Zużyła go 


tedy w sztuce drugiej, która jest rozprowadze- 
niem dalszem idei i przewodniej myśli „Małki 
Szwarcenkopi*. 

Pomysły autorskie, rozbite na kilka odrę- 
bnych tematów, węzłem nici przewodniej że 80- 
bą powiązanych, zazwyczaj nie mają należytej 
siły i spoistości. Aby uniknąć tego szkopułu, 
szkodzącego zwykle artystycznej stronie utworu, 
przerzuciła p. Zapolska punkt ciężkości na stro- 
nę duchową. O ile w „Malce“ najsilniej zary- 
sowało się tło obrazu, jego dekoracyjna strona, 
szczegóły i objawy zewnętrzne, o tyle w tej 
drugiej sztuce, której bohaterem jest nieszczę- 
śliwy mąż Małki, „Jojne Firułkes*, zewnętrzne 
ramy obrazu, strona obyczajowa, dominują wpra- 
wdzie na pierwszym planie i tworzą przepyszne 
ramy dla całości sztuki, ale schodzą mimo to 
na plan drugi wobec myśli przewodniej, prze 
prowadzonej z niepospolitym artyzmem. „Jojne 
Firułkes*, to już nie sztuka obyczzjnwa, ale 
utwór ideowy, pomyślany poważnie, utwór pełen 
głębszej tendencyi, rzucony na tło silnie drama- 
tycznej akcyi. 

Gdyby chodziło o wyszukanie logiczuego 
związku i konsekwencyi w przeprowadzeniu 
charakterystyki głównego bohatera sztuki mo- 
Żnaby autorce uczynić poważne zarzuty. Jojne 
jest tu zupełnie inną postacią, niż go poznaliś 
my poprzednio Znaliśmy go jako bozdusznego 
głupca, pozbawionego woli i energii, jako bier- 
ne narzędzie fanatycznego ojca — w drugiej 
sztuce atoli wyrasta on na bohatera, na refor- 
matora społeczBego, na apostoła idei, któremu 
przypada w udziale obowiązek szerzenia świa- 
tła prawdy i poznania w tłumie ciemnych” 
współwyznawców. On ssm twierdzi o Sobie, że 
duch Małki wstąpił w niego i natebnął go a 
postolstwem, które mu każe kochać bliżnich i 
sprowadzać ich na drogę cnoty i obowiązku. 

Autorka wprowadza nas do zbiorowiska nę- 
dzy żydowskiej i na tle ich Życia rysuje świe- 
tlaną postać Jojnego. Odosobniony duchem, pra 
gnieniami i sferą myśli, b'ąka się on jak obcy 
duch pomiędzy swymi, daleki od ich trosk i za 
biegów. Jest ich pośmiewiskiem, ofiarą prześla- 
dowania nietylko ze strony enłego otoczenia, ale 
nawet ze strony rcdzonego ojca, który, przy- 
chwycony przez niego na zbrodni, popełnionej 
w chęci zysku, przeklina go i tem samem ścą 
ga na jego głowę „bejrem*, t. j. przekleństwo. 
Odtąd wszyscy odwracają się od niego, dzieci 
rzucają nań knmieniami, skazany na nędzę i u- 
pokorzenie, nie może nigdzie znaleść przytułku, 
a gdy go nawet nieświadomi przygarną to po 
to, nby uczynić zeń ofiarę brutalnego znęcania 
się. Scena, w której tłum żydowstwa w piekar- 
ni bije i rani Jojnego, sprawia wstrząsające 
wrażenie swym realizmem i grozą dramatyczne- 
go napięcia. 

Duch Małki, który czuwa nad nieszczęśli- 
wym, wiedzie kroki jege na cmentarz, na jej 
grób. I tu autorka przenosi akcyę w sferę ab- 
strakcyi, wprowadzając rozmowę dwóch du- 
chów, ukazujących się Jojsemu nad mogiłą 
Małki. Jeden z nich, duch ojca, przeklina Joj- 
negu jeszcze za grobem za odstępstwo od tra 
dyeyi ojców, drugi, duch Małki, błogosławi go 
za jego działalność i cierpienia. Skostniałego z 


zimna przygarnia grabarz cmentarny i cfiaruje j 


WU przytułek za pomoc- W grźóbaniu nmar- 
łych. 

Ten melodramatyczny nieco końcowy efekt 
sztuki stanowi rażące przeciwieństwo z jaskra- 
wym realizmem, w jakim sztuka jest trzyma- 
m, jest to atoli poniekąd peycholngiczne, czy 
logiczne następstwo i rozwiązanie konfliktu, roz 
grywającego się w duszy Jojnego. 

Tıka jest w ogólnym zarysie osnowa sztuki, 
rozbkej na pięć aktów, z których każdy przy- 
nosi wowy zajmujący obraz, ubarwiony szere- 
giem «pizodów, wysoce zajmujących i urozmai- 
conych w akcie drugim tańcami i śpiewami. — 
Jak w 'atarni magicznej, przesuwają się tu vb- 
rnzy Żyda npędzarzy, ich zabawy i zwyczajów 
obrzędowych, „purim bal*, „pogrzeb dziecka“, 
„pieczenie mac“, „bajder*, wreszcie ostatnia sce 
na duchów na cmentarzu. 

Pod wzgędem roboty scenicznej „Jojne Fi 
rułkeś* znamionuje pióro, dobrze obznajomione 
a srkanami teatrainego rzemiosła. Wszystko tu- 
tsj drga życiim i prawdą, akcya rozwija sie 
szybko, a chaakterystyka typów utrzymuje u- 
wagę widza v ciągłem naprężeniu. Niektóre 
jednak sceny mżnaby z korzyścią skrócić, np. 
sceny pieczenia nac, poprzedzejące pojawienie 
się Jojnego. 

Wystawa i wytonanie sztuki przyniosło za- 
szczyt reżyseryi | artystom, udział w sztuce 
biorącym. — W piewszym rzędzie znakomitym 
przedstawicielem tytsłowej roli Jojaego był p. 
Solski. Artysta wtelił się z całą wrodzoną 
sobie intuicyą w typ marzyciela, uosabiający! 
miłość i prawdę, i przeprowadził tę postać z 
nienbłaganą konsekwemyą i artyzmem przez 
wszystkie fazy, wznosząc się do wielkiego arty- 
zmu w Rcenie, gdy podejkuje walkę z tłumem. 
Około tej jednej postaci Skapia się cała akcya, 
a pozostałe służą tylko do vypełnienia ram ob- 
razn. W tej galeryi różnobirwnych fizar i ty 
pów Żydowskich na pierwszy plan wysunął się 
p. Siemaszko, bardzo typ'wo odtwarzsjący 
starego Firułkesa (którego pojrzednio tak kla- 
sycznie grał p. Roman). Wybonym Dawidem 
był p Węgrzyn, który zaróvny w scenach 
rodzajowych pa purimie, jak w niekarni, był 
bardzo znjmującym i pełnym wenęy; dalej p. 
Jednowski, z siłą charakterysyki grający 
rabina, p. Przybyłowicz, nieżównany w 
roli głupiego Jancia, wreszcie pp. Sępowski i 
Mielewski, z których pierwszy jako A wrumel, 
drugi jako Szmile Pantofel, zdobyli %służony 
oklask. Starego grabarza grał bardzo dnie p. 
Kotarbiński. 

Z kobiecych ról, które schodzą na drug plan 
i mało dają pola do popisu, na wyróżniene za- 
służyła gra p Wojnowskiej w roli Crany 
i p. Jutkiewicz, która z temperamemem 
odegrała rolę Gurty, trzepocząc atoli nad mirę 
rękami przy każdej sposobności. Sceny zbior. 
we były ślicznie zareżyserowane. 


W „Jejnem Firułkesie* literatura sceniczna 


zyskała dzieło wybitnego talentu i nieprzemija- 
jącej wartości literackiej, a scena krakowska 
utwór, który liczyć może na długi żywot reper- 
toarowy. Wystawiono tę sztukę ubiegłego lata 
w jednym z teatrów ogródkowych w Warsza- 
wie, gdzie podobno nie zdobyła sobie takiego 


NOWA REFORMA. 


powodzenia, na jakie zasługuje. Było to rzeczą 
zupełnie naturalną, gdyż „Jojne Firułkes* jest 
sztuką tendencyjną o szerokiem tle społecznem, 
myśli głębokiej i żadną miarą nie kwalifikuje 
się dla widzów ogródkowego Bi 


Talegrafiezn | alooniezna 
wiadomości „Nowej Reformy”. 


Lwów, 23 stycznia. (Telefonem.) Napływ żą- 
dających zwrotu wkładek w Galicyjskiej kasie 
oszczędności zmalał dziś bardzo. Natomiast zło- 
żono dziś rano przeszło 50.000 złr. jako wkładki. 
Do dwóch, trzech dni nastanie prawdopodobnie 
ruch normalny. 

Lwów, 23 stycznia. (Telef.) Dzienniki tutej- 
sze zamieszczają sympatyczne uwagi z powodu 
mianowania ks. Kuiłowskiego, arcybisku 
pem lwowskim. 

Biskupem stanisławowskim zostać ma Bazy 
lianin, ks. Szeptycki. 

Wiedeń, 23 stycznia. (7elcfonem.) Trybunał 
administracyjny odrzucił dzis zażalenie lwow- 
skiej Kady miejskiej, wniesione przeciw reskry- 
ptowi namiestnietwa, systującemu uchwałę Rady 
w sprawie stanu wyjątkowego w Galicyi. Gminę 
miasta Lwowa zastępował przed trybunałem 
adw. dr. Pomianowski, staaowisko rządu 
bronił radca sekcyjny dr. Simonelli. 

Wiedeń, 23 stycznia. (Telef) Dziń rozpoczęła 
obrady ankieta przemysłowców kolejowych 
w Sprawie budowy kolei lokalnych. 

Wiedeń, 23 stycznia. Wczoraj przed połu 
dniem odbyła się w kościele zamkowym kon- 
sekracya na biskupa księdza dra Wawrzyńa 
Mayera, proboszcza zamkowego. 

Knsekracyi dokonał nuncyusz papieski, ar- 
cybiskup Taliani, w obecności członków domu 
cesarskiego i licznie zgromadzonej publiczności. 

Praga, 23 stycznia. Na zgromadzeniu czeskich 
studentów, po wygłoszeniu mowy, poświęconej 
pamięci Linbarta, przeprowadzono rozprawę nad 
stanowiskiem, jakie czycy studenci mają zająć 
wobec niemieckich. Wydano hasło, aby studenci 
czescy zachowywali się wobec swych niemie- 
ckich kolegów z rezerwą, oraz wyrażono życze- 
nie, aby niemieckim studentom w Pradze zabro- 
niono noszenia burszowskich czapek i wstęg. 
Zgromadzenie uchwaliło w końcu przeprowadzić 
organizacyę czeskich studentów na wzór podo- 
bnej organizacyi niemieckiej. 

Berlin, 23 stycznia. W parlamencie niemie- 
ckim ońwiadczył sekretarz stanu hr. Posa: 
dowsky, ze sprawa dopuszczenia kobiet do 
studyów lekarskich i dentystycznych znajduje 
się już w fazie bliskiej urzeczy wistnienia. 

Berlin, 23 stycznia. U ks. Autoniego Radzi- 
wiłła, odbył się wczoraj obiad, w którym, 
oprócz pary cesarskiej wzięli także udział am- 
basadorowie francuski i angielgki, sekretarz 
stanu Bhtłow i liczny zastęp dygnitarzy cy- 
wilnych i wojskowych. Podczas obindu siedział 
cesarz Wilhelm obok ka. Radziwiłowej, 
przy której po lewej ręce siedział ambasador 
francuski. Cesarzowa zajęła miejsce naprzeciwko 
swojego maiżonka, mając Obuia siebie ks. Ra 
dziwiłła i ambasadora angielskiego. 

Berlin, 23 stycznia. Cesarz Wilhelm przy- 
jął wczoraj na osobnem posłuchaniu austryacko 
węgierskiego attachć wojakowego, majora hr. 
Sttirghka, który wręczył mu kilka doku 
mentów pisemnych, odnoszących się do jubi- 
leuszu cesarza Franciszka Józefa. 

Londyn, 25 stycznia. W rozmaitych częściach 
Anglii szalała ubiegłej nocy niesłychanie 
silna burza. Wiele rzek wylało, a komuni- 
kacya z Francyą została zerwana. 

Londyn, 23 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu, że ambasador niemiecki, dr. 
Holleben, wręczył wczoraj ministrowi spraw 
wewnętrznych Hnyowi dwie bardzo ważne 
depesze nadesłane z Berlina i odbył z nim 
dłuższą konferencyę. Depesze te zawierają do- 
kładny opis przebiegu ostatnich wypadków na 
wyspach Samoańskich, różniący się w wielu 
szczegółach od dotychczas podawanego przed. 
stawienla tych wypadków. 

Wynikiem konferencyi między smbasadorem 
niemieckim a ministrem będzie niezawodnie 
zgodne załatwienie kwestyi archipelagu samo- 
anskiego, nad którym Stany Zjednoczone nie 
myślą wcale cgłaszać swego wyłącznego protek- 
toratu. 

Londyn, 23 stycznia. Z Kairu donoszą, że 
Kitschener pasza mianowany został guber- 
natorem Sudanu. 

Bern (Szwajcacya), 23 stycznia. Ponieważ 
osuwanie się góry Sasso Rosso w Airolo trwa 
dziej, zachodzi obawa v zasypanie ujścia tunelu 
kolei przez St. Głotthard. Aby temu zapokiedz, 
rozpoczęto wznoszenie muru ochronnego. 

Rzym, 23 stycznia. Przyjęcie arystokracyi, 
które miało się odbyć dziś w Watykanie, zo 
stało odłożone do czwartku z powudu niedys 
pozycyi papieża. 

Madryt, 23 stycznia. Skntk.«m usilnych próśb 
wybitnych ezłonków stronnictwa republikań- 
skiego, prezydent ministrów, Sagasta, przy- 
rzekł przedłożyć na najbliższej rndzie mini- 
strów amnestyę dla anarchistów, odsia- 
dających karę w Monjuich. 

Madryt, 23 styczma. Rząd Stanów Zjednoczo- 
nyeh zawiadomił gahinet madrycki, iż poczynił 
już kroki, ćelem uwolnienia jeńców hiszpańskich, 
pozostających w niewoli u powstańców filipiń- 
skich. 

Madryt, 23 stycznia. £Epoca donosi, że korte 
zy będą zwołane 1 lutego, i że traktat pokojo- 
wy będzie wkrótoe ratyfikowany przez kongres 
północno amerykański. 

Belgrad, 23 stycznia. Skupczyna uchwaliło 
nową ustawę o podatkach, zarowadzającą ener- 
giczniejsze i dokładniejsze ich ściąganie. Zam 
knięcie sesyi skupczyny nastąpi prawdopodobnie 
w daiu 27 stycznia. 

Ateny, 23 styeznia. Wczoraj rano dało się 
czuć silne trzęsienie ziemi w całym Pelo- 
„onezie, dwie miejscowości zostały doszczętnie 
£,iszczone. Sakody są ogromne. 

Konstantynopol, 23 go stycznia. W ostatnich 
dni.ch dziesięciu przybyło do Aryanopola 47 
waginów z karabinami Monsera i odpo- 
wiedbja dla nich amunicyą. 


Z powodu pojawienia się licznych band ar- 
meńskich na granicy iureeko-perskiej, rząd tu- 
recki polecił w tamtych stronach wznieść liczne 
blokhauzy. 

Konstantynopol, 23 stycznia. W kołach mają- 
cych styczność z najwyższemi sferami urzędo- 
wemi tureckiemi twierdzą, że rosyjski minister 
spraw zagranicznych, Murawiew, zapewnił 
ambasadora tureckiego w Petersburgu, iż 
Austro Węgry poczyniły tamże oświadcze- 
nia, nie pozwalające przypuszczać, iżby w ja- 
kikolwiek sposób miały zamiar popierać ruch 
rewolucyjny na Bałkanach, skierowany przeciw 
Tureyi. 

Petersburg, 23 stycznia. Umarł znany inży- 
nier generał Annenkow, twórca kolei samar- 
kandzkiej. 

Waszyngton, 23 stycznia. Z kół urzędowych 
zapewniają, Że komisya, która udaje się na 


Filipiny, nie będzie posiadać wcale władzy! 


wykonawczej, lecz, że będzie organem dorad- 
czym w całem znaczeniu tego słowa. Generał 
Otis jednak i admirał Dewey, jako najwyż 
si dowódcy sił lądowych i morskich, obowiąza- 
ni będą trzymać się polityki, wskazanej przez 
tę komisyę. 


Sytuacya w Austro Węgrzech. 


Wiedeń, 23 stycznia. ( Telefonem.) Cesarz przy- 
jął na posłuchaniu ministrów: hr. Gołuchuw- 
skiego, Kallaya i hr. Szechenyi'ego. 

Również przyjął br. Banfty'ego, który złożył 
sprawozdanie o sytuacyi na Węgrzech. 

Wiedeń, 23 stycznia. Sonn- und Montags Ztg 
donosi: Ohstrukcya, które ma dziś wystąpić 
również w komisyi ugodowej, nie przybierze 
wprawdzie takich rozmiarów, jak w Izbie, 
w każdym jednak razie opóźni prace parlamen- 
tarne. Pomimo wszystko Izba uchwali jeszcze 
ustawę, o podwyższeniu płae sług rządowych, 
która, wobec odrzucenia jej w Izbie panów, 
wróci raz jeszcze do Izby. Na czas rozpraw nad 
tą ustawą, opozycya zawiesi obstrukcyę. 

W ciągu bieżącego tygodnia zbierze się ko- 
misya parlamentarna prawicy dla przyjęcia 
postanowień, uchwalonych przez komitet wyko- 
nawczy prawicy. 

Jak się sytuacya ułoży, to jest niewiadomem. 
Faktem jest jednak, że pogłoski o nieporozumie- 
niach między rządem a poszczególnemi stronni- 
ctwami prawicy, są nieuzasadnione. 

Praga, 23 stycznia. Narodni Listy zapewniają 
dziś imieniem czeskich posłów, Że na razie nie 
ma mowy o porozumieniu z Niemcami, ponieważ 
brak do tego koniecznego warunku wstępnego, 
mianowicie uznania równouprawnienia języka 
czeskiego. Tensam dziennik zapowiada, że par 
lament będzie niebawem rozwiązany. 

Budapeszt, 23 stycznia. Koloman Szell, 
który zamierzał wdrożyć akcyę w tym kierunku, 
aby samoistne rozporządzenia dla Węgier prze- 
chodziły poza rok 1903, został wczoraj przyjęty 
na posłuchaniu przez cesarza Zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości, Że rozstrzygnięcie w sprawie 
przesilenia węgierskiego wkrótce nastąpi. 

Na rągie to jest pewnem, że opozycya tok 
swoich postulatów jeszcze silniej zaostrzyła, a 
rząd prawdopodobnie udzieli odmownej odpowie- 
dzi. Opozycya domaga się. aby przedewszyst 
kem Banffy ustąpił, a dopiero z nowo mia- 
nowanym prezydentem ministrów prowadzić ona 
będzie rokowania. Oczekiwać tedy należy na te 
raz zamknięcia sesyi; nowa sesya dla rozwiąza- 
nia przesilenia zwołanąby była dopiero w marcu. 


Z Sejmu pruskiego. 


Berlin, 23 stycznia. Przy obradach nad bu- 
dżetem w Sejmie pruskim, oświadczył minister 
Miquel, odnośnie do obecnych stosunkówi 
w Poznańskiem i w północnym Szlez 
wigu, że bynajmniej nie rząd pruski przyczy- 
nit się do zaostrzenia stosunków tamże panują- 
cych teraz. Rząd pruski długi czas pozwalał 
rozwijać się tamże agitacyi, skierowanej wprost 
przeciw przynależności tychże prowineyj do pań- 
stwa. Przeciwieństwa przeciw państwu pruskie- 


mu i przeciw Rzeszy niemieckiej wzrastały cią- | 5 


gle, podobnie, jak i zuchwałość agitacyi. Wre 
Bzcie — rzekł minister — byliśmy zmuszeni 
wystąpić we własnej obronie. Jedaakże wyko- 
nujómy tę obronę w nader łagodny sposób (?!) 

Minister oświaty Bosse, odpowiadając p. Ri- 
chterowi, zaznaczył, że postępowanie 
dyscyplinarne przeciw prof. Delbriieko 
wi nie nkróca wolności nauczania, bo należy 
do zakresu ustaw, dotyczących postępowania 
i taktu urzędników państwowych. Wdrożono je 
nie z powodu samej krytyki czynności rządo- 
wych, lecz z powodu formy, jaką tej krytyce 
nadał prof. Delbrtiek. 


Sprawa Dreyfusa. 


Paryż, 23 stycznia Dziś stanąć ma Ester- 
hazy przed trybunałem kasacyjnym. 

Paryż, 23-go stycznia. Esterhazy ma już 
w tych dniach zeznawać przed trybunałem kasacyj- 
nym. Tymczasem minister wojny zwolnił go 
z tajemnicy służbowej. Esterhazy twier- 
dzi, że ministerstwo wojny poczyniło jednakże 
pewne zastrzeżenia i wyjątki; atoli ministerstwo 
twierdzi, że Esterhazy bez zastrzeżeń z taje- 
mnicy służbowej zwolniony został. 

Paryż, 23 stycznia. Wczoraj po południu od- 
była się druga licytacya w domu Zoli celem 
pokrycia kosztów paprzedniej licytacyi, wyno- 
szących około 2500 franków. Przyjaciele Zoli 
cheieli złożyć tę sumę, lecz sędzia nie przyjął. 
Pierwszy więc przedmiot, jakieś lustro, kupiony 
został za całą potrzebną sumę, i licytacya na 
tem się skończyła. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


RADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakoyi.) 


„Hepknia”, zakład leczania błędów mowy, 
urządza w Krakowie kurs dla mających wadliwą 
mowę, jak jąkanie się, szeplenienie lub bełko- 
tanie. Ważność tego rodzaju leczenia uznały już 
dawno koła fachowe i lekarskie, to też należy 
się spodziewać, że z nadarzającej się sposobno: 


Nr. 19. 3 


ści skorzysta każdy, kto ma wadliwą mowę, 
O bliższych szczegółaah dowiedzieć się można 
we środę 25 b. m. od godziny 5'/,—7 po połu- 
dniu i we czwartek 26 b. m. od 10—12 w po- 
łudnie w hotelu Pollera. 382 


= 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. ZYGMUNT LANDAU 


lekarz szpitala św. Łazarza 
mieszka: 229 7 12 


HAynek Kleparski L. 15. 
Ordynuje od godziny 2 do 4 po południu. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, tymek 39. rd) 


Nakładem i drukiem firmy Rudolf Mosse w Wie- 
diu wyszedł Zeitungs - Katalog na rok 1899. Kata- 
ld ten obejmuje spis wszelkich w Austryi, Niem- 
czech i Szwajearyi wychodzących dzienników, tudzież 
sps ważniejszych dzienników, wychodzących w in- 
nych krajach; podaje rady i wskazówki, dotyczące 
ogłoszeń i t. d., a pod względem wykooania przed- 
stawia się okazale. 306 


IGNACY SLEBODZINSKI, 


emer. ©. E, naczolnik sgdu, 
obrońca w sprawach karnych, 
otworzył kancelaryę w domu przy ulicy 
Rajskiej, L. 4, I piętro, w Krakowie. 


Przyjmuje od godz. 8 do 12 rano i od 3 do 6 
po południu. 188 0 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 23 stycznia 1899. 


Renta austryaeka papierowa , . 
srebrna . , 


4% renta austryacka złota 
% s R koronowa . 
4%  _„ _ węgierska złora o 6 
4% , M koronowa . . 97, 95 
Akcyv Banku sustro-węgierskiego |. 637] — 
r kredyty. . . Uts 38 75 
Londyn . . . 123 bu 
Mapki. o... waj sM] w. a" 58 95 
20-to Markówki . . . . . 11 78 
20-to Frankówki . . . . . . . 9551 
Włoskie banknoty. . . . . . . . 4 40 
Vukana E "JA STW , | MPM 5 69 
Węgierskie Løy Premiowe 161 50 
Losy tureckie =. 58 76 
Akcye Anglobanku 156, — 
»  Unionbanku . . . . . 505 75 
»n  BankvereÎn +. . . . . 2:2 75 
s _ Laenderbanku VT Ć. 239 60 
+ Kolei Liwowsko-Ozerniowieckiej . 294 50 
m Południowej . . . . . ję, ok 
è s. Elbotha Lena a 258 50 
z »  Ńocdbahn . . 3530, — 
ń „»  Staatshahn . . . . . 363 37 
s n Alpine. . a 215 5V 
n. Tureckie Tabaczne . 125 - 
Ruble . SAF STAJE... 7 JE A 127 25 
Berlin, 23 stycznia 1899, | 
Banknoty austryackie sa. śm: '69 45 
Krótki Wiedeń , . . . , . . bA, 169 35 
Banknoty rosyjskie . WA 5 PCIE 216 40 
ram ER "2 "W.WIELPK 216 — 
a sty polskie . 100 30 
kenta Eri M uis: 94, 30 |- 
fAkcys kredytowe austryackie. . . . . . 225 — 
Kubie Ultimo a. de Praw ik 2 4 2 6j 50 


Wiedeń, 23 stycznia 1899. 
Spirytus goto ? „Asy WEWN ĘĄ 
(ena nafty = A 
Pszenica na jesień 
Żyto na jesień . 
Owies na jesień 
(ukurndz 


m nv "e 


z dnia 23 stycznia 1899 r., godz. 1 w południe. 
| Zr. wal. austr. 


1. Waluty. płacą |_żądają 
Ruble papierowe 127| 26 | 127) 75 
Marki niemieckie . . 58| 80 | 59) 05 
Franki papierowa . . . , . . 47 60 | 48| — 
20-to frankówki w złocie . . . 9 53| 9) 58 
II. Listy Zastawne. | 
5% Listy zast. prem. Banku hip 110 111| — 
4',% Listy zastawne Banku hip. |100) 20 |101] — 
14  . 5 411 96 | 50 | 97 | 50 
4*,% Listy zastawne Banku kraj. |100| 50 | 101 | 50 
4 5 5 K e 98| — | 98| 50 
t% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
ziem. nieok. . . . . . . . 97) 50 | 98) 50 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-lotnie | 97| 75 | 98| 75 
4% L. zast. gal, T. kr. zian. 56-letnie 94) 90 | 9b) 90 
IM. Obiigacye I peżyezki. 
1%. Galicyjskie obligacye propinae. 97| E0 } 98) 50 
ń% Pożyczka krajowa z r. 1873 . — |x| a = 
44% Pożyczka krasowa z r. 1898 . 97| 25 | 98| 25 
1% Pożyczka miasta Lwowa . 9 y| — 
54% Obligacye komun. Banku ksaj. 1102| — 1103! — 
LT , s Ą ~ 100| 25 |101| 25 
4% Obligacye kolejowe , . . . 97| 50 ] 28) 50 
IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . 26 | 50] 27) 50 
- „  tanisławowa . 51) —| 55) — 
Y. Akoye. 
tkeye Banku kredyt. we Lwowie . —|-|-— | — 
à „ hipo. „  „ . {878| — [382| — 
z »„ Galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . |2307) = [210] — 
Akeye kolei Karola Ladwika . . |210) 50 {211| 60 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy. |293| — {295| — 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, któ 
osobno. 


się oblicza 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


pzez 
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Nr 19. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 24 Stycznia 1899. 


| | Czarne materye jedwabne 


o bardzo starannie uskutecznionem farbowaniu, z poręczeniem za dobre noszenie i trwa- 
łość. Bezpośrednia sprzedaż do domów prywatnych — wolna od cła i opłaty poczto- 
e ki 


wej — 


opłatnie także białego i kolorowego jedwabiu. 


po rzeczywistych cenach fabrycznych. — Tysiące pism z uznaniem. — Próbki 


12 140 


Związek fabryczny dia materyj jedwabnych 


Adolf Grieder & Cie, kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcarya). 


Zarząd dóbr Czudec 


ma na sprzedaż rozmaite BU- 
hajki EOoOlendry 
pełnej krwi, oraz Buhaj- 
ki rasy polskiej 
krajowej czerwonej. 
Zgłoszenia: Zarząd dóbr Czu- 
dec, p. Czudec. 328 1 4 


Dziewczę sierota 


23 lat mająca, Niemka, której rodzice (przed 
rokiem zwarli), po okupacyi przebywali w Bo- 
snii, radaby wyjść za mąż. Ma gotówką 400.000 
złr. Liczy się tylko na poważnych konkurentów, 
jak: fabrykanci, wielcy kapzy, właściciele dóbr, 
przedsiębiorcy budowlani , inżynierzy, oficerzy, 
i wyżsi urzędnicy. — Na zapytania w języku 
niemieckim odpowiada spiesznie i dyskretnie: 
Eugeniusz Nagy, Budapeszt, ulica 
z 


Izabeli Nr. 69. 329 
o 20 sążniach 


Parcela frontu, a 13 


głębokości, zaraz tanio do sprze- 
dania. — Wiadomość: Ul. Karme- 
licka Nr. 1, trafika. 285 3 4 


Już naciszecił 
świeży transport bardzo ladnych 


JABEEK 


STOŁOWYCH i KOMPOTOWYCH 
i sprzedaję po niezmienionych cenach 
od 3 ct. za 1 kg. 

w piwnicy: ul. św. Gertrudy $8 
codziennie z wyjatkiem dni Świateczn. 

od godz. 3 do 6. 196 12 12 
Pomarańcze w wielkim wyborze 
od 7 sztuk za 10 ct. 
oraz inne owoce sprzedaję b. tanio 
w handia: ul. Floryańska 23. 


HENRYK FUGLEWICZ. 


gd Handlowa k. 
Spółka rybacka 


„„Wnion' 


w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 
sprzedaje we własnej hali na 
Wiśle i we filiach ma placu 
Nzczepańskim, wszelkie ga- 
tunki ryb żywych | bitych 

po cemach najniższych. 


Zamówienia z prowincyi uskute-znia się 
natychmiast. 114 11 0 


298 3 3 


L. 5178. 


Konkurs. 


Niniejszem ogłasza się konkurs 
na posadę prowizoryczną sekre- 
tarza przy Magistracie m. 
Wieliczki. Do posady tej przy- 
wiązana jest płaca roczna w kwo- 
cie 700 złr. w. a. 

Kompetenci ubiegający się o tę 
posadę obowiązani są wykazać się 
kwalifikacya przepisaną rozporzą- 
dzeniem Wysokiego Wydziału kra- 
jowego z dnia 29 maja 1591 r. 
Dz. u. kraj. Nr. 67, oraz że nie 
przekroczyli 35 roku życia. 

Podania należycie udokumento- 
wane wraz z świadectwem dotych- 
czasowego zajęcia, należy wnosić 
do Magistratu miasta Wieliczki — 
w terminie nieprzekraczalnym do 
15 lutego 1899 r. 


Wieliczka; d. 12 stycznia 1899. 


Burmistrz: 
w17. KOCN. 


Pierwszy skład maszyn rolniczych 
| EK EW "nz | 


Franciszka Albina 
===" W O | 


w Podgórzu 


poleca: Młynki ręczne 
do mielenia zboża na śŚrutó- 
wkę i makę, oraz Magle 
najnowszego wynalazku po 
nader przystępnych cenach. 
270 5 6 
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SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 
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| Uczeń 


z dobrego domu, tylko z prowincji, 
znajdzie w mem handlu umieszczenie. 
31828 Lipiński, Kraków. 


Urzędnik państwowy, 


na rentownem stanowisku, dla braku 
znajomości, poszukuje na tej drodze 
towarzyszki życia, panny dobrze 
wychowanej, gospodarnej i muzykalnej, 
z odpowiednim posagiem. Za dyskre- 
cyę ręczy słowem honoru. 
Łaskawe zgłoszenia prosi nadsyłać 
pod lit. „„AM. B. 100“ póste restante 
Lwów. 307 3 3 
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Konkurs. 


„Macierz szkolna“ dla Księstwa 
Cieszyńskiego w Cieszynie ogłasza 
konkurs na 3 posady, mianowicie: 
na jednę posadę nauczyciela filo- 
logii klasycznej, na jednę posadę 
nauczyciela geografii i historyi, i 
na jednę posadę nauczyciela histo- 
ryi naturalnej w gimnazyum w Cie- 
szynie. 

Kompetenci mają się wykazać 
egzaminem z tych przedmiotów na 
całe gimnazyum Dokumenta dla 
uzyskania posady potrzebne, są 
następujące: metryka, świadectwo 
dojrzałości, świadectwo kwalifika- 
cyjne, dekrety przeniesień, świa- 
dectwo dyrektora zakładu, w któ- 
rym kompetent służy, Świadectwo 
odbytego roku próby (jeżeli je 
kompetent posiada), Świadectwo 
przynależności i ewentualnie świa- 
dectwo moralności, jeżeli kompe- 
tent jeszcze nie pełnił obowiązków 
nauczycielskich. 

Z posadą połączona jest płaca 
rzeczywistego nauczyciela podług 
normy rządowej, t. j. 1400 złr. 
i dodatek aktywalny 250 złr., z 5 
kwinkweniami jak w zakładach 
rządowych. 

„Macierz szkolna“ żywi niepłon- 
ną nadzieję, że znajdą się kompe- 
tenci, którzy powodowani poczu- 
ciem obywatelskiem służenia do- 
brej sprawie na kresach, przyjmą 
to wezwanie i pomogą jej tym 
sposobem spełnić ważne a wielce 
trudne zadanie, zwłaszcza teraz, 
kiedy ma być otwartą piąta klasa 
od następnego roku szkolnego. — 
Zgłoszenia łaskawe adresować pro- 
simy do „Zarządu Macierzy szkol- 
nej“ dla Księstwa Cieszyńskiego 
w Cieszynie najpóźniej do dnia 15 
marca 1899 r. 288 3 8 


Z Zarządu „Macierzy szkolnej,” 
W Cieszynie, 13 stycznia 1899. 
X. Józef Londzin, X. Ignacy Świóży, 


sekretarz. prezes. 


RTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZ 


<a. 


ema m w CE r 


T Drskarni Związkowej w Krakowie. 


WODA WARSZAWSKA 


posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skrapiania 
sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 1'80 i 95 ct. 17520 


Nakładem „JEDNOŚCI* w Cieszynie 
wyszedł z pod prasy 


ADWOKAT LUDOWY, 


podręcznik prawniczy, ułożony dla ludu, 

i zawierający: objaśnienia ustaw, wzory skarg, próśb 
i podańn w sprawach wszelkiego rodzaju, 
wreszcie: wzory kwitów, kontraktów, testamentów 
i rozmaitych dokumentów, które każdy sam sobie potrafi 
napisać. 

Podręcznik ten ma dla Galicyi i Bukowiny tę samą wartość, 
co dla Slązka. 

Cena wynosi tylko złr. 1-20 (z przesyłką o 15 ct. więcej). 
„ Do nabycia u p. Fr. Friedla we Frysztacie na 
Slązku austr., lub też w księgarni IK. Wojnara w Kra- 

kowie, ul. Floryańska Nr. 24. 281 3 3 


A : | 


13 ciągnień w roku! 
Najbliższe ciągnienie już 1 lutego I 1 marca .1899. 


Sprzedajemy za poręczeniem dowodów nabycia, stósownie do ustawy wystawionych: 
1 austr. los krzyża, Ogólne głów. wygrane podczas splaty 
1 włoski los krzyża, 660.000 zir. 
1 los Bazyl ka, Wszystkie © losów 
1 los serbski panstw. (10 frank.) |ną 81 rat miesięcznych . 

1 los Jósziv (dobrego serch). lub na 24 raty miesięczne, . 
Ge Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej raty. ®©% 
Zamawiać najdogodniej przekazem pocztowym. Listy ciągnień po każdem ciągnieniu za 

darmo i opłatnie. 31713 


Kantor wymiany FRIEDLANDER & SPITZER w Wiedniu, 1, Wolizeile 25. 


po złr, 2*— 
po złr. 2j 


Jąkanie się 


bełkotanie i wszelkiego rodzaju nerwowe błędy mowy można zupełnie usunąć metodą pod- 
pisanego zakładu, bez lekarstw i operacyi, a leczenie to nie wymaga ani ograniczenia 
w zawodzie, ani w chodzeniu do szkoły 


Poświadczenie: Wskutek zaproszenia przez p. Wojciecha Neumanna, właściciela 
koncesyonowanego zakładu dla jąkających się, byłem obecny dzisiaj przy badaniu leczo 
nych, którzy odbyli 3-tygodnowy ku's, i z przyjemnością mogę poświadezyć niniejszem, 
że przy tem badaniu uskutecznione próby mówienia i czytania wykazały w niewątpliwy 
sposób zupełne wyleczenie z jąkania. 

Berno, dnia 12 stycznia 1899 roku. 


Dr Konrad Jarz, c. k. kraj. inspektor szkolny. 


IG Zachęcony z wielu stron, podpisany zakład urządza w Krakowie 
kurs ieczenia dia jąkająeych się. bełkocących i t. d. Bliższe szcze 
goły 1 przyjmowanie zgłoszeń: we środę dnia 25 stycznia od godz. 5—7 po 
po połudnu i we czwartek dunia 26 stycznia od godz 10 -12 w południe 
w hotelu Pollera (ul Szpitalna) 

Neumannowski zakład leczenia z wad mowy „Hephata” 
pod Halią n. S.-Witiekind. założ. w Gratz. 
Zakład polecony jest pomiędzy innymi prze 
Jego Ekscelencyę aastryackiego ministra handlu barona 
Wipauliego, przez Wielebne Duchowieństwo 
i przez najwybitniejszych pr fesorów nauk lekarskich , jak przez rzeczy wist, tajnego radcę 


9, 


prof. Leydena, lekarza poprzedniego cara. SML 
S$ Sprawozdania z leczenia można przeglądać. -BĘ 


porze a a sala” "|... 7% 
Niiód. 
Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie 


wysyła za zaliczką MA1ÓCL najlepszego gatunku w blaszane 
kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach: 


Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki po 20 ct. za litr 


ej A Nr. 2 półdubeltowy korzenny lub słodki "30 „7% 
` Nr. 3 najlep. dubeltowy „ >» Ę „10% 7, 
jakoteż i inne stare miody od 80 ct. do 5 złr. za butelkę, 


Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. 
Za blaszankę dolicza się 30 ct. 
pF Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. "TĘ 
O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. 143 17 30 
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem 


Miodosytnia w Podgórzu, ul. Twardowskiego 5 przy Krakowie. 


Fabryka SZLICZNEDO | Irtain. I 


w Krakowie, ul. Biskupia L. 9 i IL 


Zarząd fabryki sztucz. i kryst. lodu ma zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Odbiorców, że dla kupujących lód w samej 
fabryce ceny zostają z dniem dzisiejszym zniżone, a mia- 
nowicie: 1 słup kosztuje 25 ct., '/, słupa 13 ct., !/ą słupa 
8 ct. Drobna sprzedaż z wózków pozostaje nadal nie- 
zmienioną, a mianowicie: 1 słup 30 ct., Yə słupa 15 ct., 
1j słupa 10 ct. Lód destylowany „dla chorych“ można do- 
stać w fabryce każdej chwili, wózki rozwożą go jedynie na 
zamówienie. Ceny lodu „dla chorych* miece większe. — 
Dostawy en gross i stałe dostawy po zmiżomych cenach 
za osobną umową. — Odnośne umowy można zawierać 
w fabryce codzień w godzinach od 3ej do 5ej po południu 
z wyjątkiem niedziel ı świąt, 21735 
| Zarząd fabryki. 


RARER f= 
. e Va w” 1 a 


JAN EMEWATOWICZ., 


LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


POM" MME" 0 D>OO> > > P> O OO: P> 0: 20: a> D> 


Z dniem | stycznia 1899 r, skład herbaty 
J. Rybickiego, ul. Fioryańska L. 28 
w Krakowie, objął zastępstwo i sprzedaż ko 
OCHRONNA niaku francusk jedynej polskiej firmy w Ko- 
niaku „Eonceiratowiczć 71- 
łożonej w roku 1850 Koniak firmy „E On- 
dratowicz‘, jako najlepszy z kcniaków 


trancuskich, powszechnie znauy ze swej naturalnej dobroci. zalecany jako kuracyjay przez 
lekarzy, został nagrodzony naedalem. złotym ni wystawie we Lwowie. 


Wszelkie zamówienia na ten koniak, tak w 


przyjmuje i spełnia z całą akur :tnością i uczciwie skład herbaty J. Rybickiego, 


jako głównego zastępcy na Galicyę i Buko 
w Koniaku. — (Cenniki na żądanie 


JOZEF RYVBICEX. 


beczułkach jak i w butelkach oryginalnych, 


winę firmy „EKonciratowiczć 
wysyła się opłatnie. 322 2 10 


EJ 


Vibrating 


Gwarancyn pięcioletni 


Najlepsze maszyny do szycia i haftu 
SINGERA 


pierścieniowe, czółenkowe, 


Shutle itd., jakoteż wszelkie części 


s:ładowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia 


MICHAŁA KAMHOLZA, 110 24 104 


Kraków, ul. Floryańska 34. 


PRAWDZIWE | 


IK A LOSZE sys: 


po zł. 1-50 i wyżej wyłącznie do nabycia 


a sp a 
w handlu Lipińskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka 43, dom, 
00. Jezuiiów, w pobliżu kościoła 
św. Piotra. 211 9 20 


POTRZEBNA ZARAZ 


pracownia malarska 


dla zakładu naukowego. 
Bliższa wiadomość w Głów. Agencyi 
Hopcasa i Salomonowej w Krakowie, 
Plac Maryacki Nr. 2. 314 2 2 


LI Wina szamipańskie. || 
EW" "| 


Groszek zielony, pu- 
szka litrowa 35 ct.; 
Fasolka zielona, pu- 
szka litrowa 35 ct.; 
Kompoty i Konserwy 

w puszkach ; 
Owoce i Jarzyny z su- 
szarni bocheńskiej ; 
Śliwki i Powidła; 
Marynaty rozmaite 
POLECA 31128 


ED. KLIMEK 


w Krakowie. 


= JzafoSznaczaź kuchnia. 
Piękna realność 


w śródmieściu, bardzo korzystnie dlo budowy 
położuna , z dwoma frontarmi do główaych ulic, 
jest z powodu działu majątkowego 
zaraz do sprze 'anii. 
Wiadomość: WI. Fioryanńska E.. 8, I. 
piętro, drzwi na lewo. 455 5 15 


Wiro.burgnndzkie i francuskie. 
'"Utpujus op ofoyod nipuwy (zij 


Autom. tapki. 


Na szczury złr. 4*—, na mysy Zdr. 1:20. Łapią | 88 


bez doglądania do 40 sztuk pez jednę noe, nie 

budzą podejrzenia i same się stawiaj}. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką. 

M. Feith w Wiedniu, II., 'borstrasse Nr. 11/b, 


140 66 


TR" mam zaszczyt 
donieś: Szanownej P. T. 
Publiczności, ii w sobotę dnia 


14 stycznia 1599 r. otwarty zo- 
stał przy ul. Floryańskiej Nr. 3I 


Laklad REStANTACJ NY 


urządzony 7 komfortem podług wszel- 
kich wymagań. 

Zadanien głównem Zakładu bę- 
dzie wyborowa kuchnia, zna- 
komit: piwo i niskie ceny. 

Kawturnia otwarła od godz 6 ad 
Sniadæmia gorące od godz. 9 rano. Objad 
od godz. 12 z 3 dań po 40 ct. 268 6 6 

O liczne odwiedziny uprasza 

Zarząd. 


[100 do 300 zir, miesięcznie D 


mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst 
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie ma 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy źgłosze- 
na: Ludwik Österreicher, Buda- 
pest, VIIL, Deutschgasse 5. 152 10 10 


RY] 
r 
~ 
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Przyjmuje się ogłoszenia do wszelk. pism, 


Naj dogocniej 
abonuje się 


wszelkie Dzienniki 


i Czasopisma 


w Gl.Agencyi Dzienników i Ogłosz. 
J. Hopcasa i A. Sałomonowej 
Kraków, Plac Maryacki 2. 


Odstawa pism do domu szybko I dokład. 
'z96|M g Op oued gO po 8348MJO oanig 


Sprzedaż pojedyncza pism ! 


183 12 0 
Kompletne wyprawy kuchenne 


WwW. Halski 


w EErakow ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


CUKIERNIA 


renomowana — od dawna istniejąca — 
do sprzedania z zapasami lub þez 
tychże. Zgłoszenia tylko listowne 
przyjmuje Administracya „Nowej Re- 
formy“ pod Nr. 251. 251 6 8 


* CER CEER TE CEE TEFA 
Szanowna Pani! 


50 procent ; 


oszczędza Pani, używając słyn- 

nej w świecie, przez pierwsze 

í powagi zawodowe za najlepszą 

i dla każdego wieku za zdro- 
wotną uznanej 


. ROSYJSKIEJ KAWY OSZCZĘDNEJ 


1, klyr. po 25 ct. 
która się pija bez żadnego 
dodatku z kawy perłowej lub 
z innego surogatu. 293 2 10 


Szkoła jazdy konnej 


w ujeżdżalni pod Kapucynami. 


Udzielam lekeyj zbiorowych i prywatnych dla 
pań, panów i dzieci, w godz. przedpołu łniowych 
od 7 do 12 i popołudniowych od 8 do 7, dla 
pań godziny osobne  Przygotowuję pp. Kandy- 
datów do służby jednorocznej 

Lekcye wieczorne dla osób starszych przy 
oświetleniu gazowem odbywać się będą jak da- 
wniej codziennie od godziny 6 do 7 wieczorem. 
W ra'ie zgłoszenia się kilku osób, godzina we- 
dług życzenia os)bna nawet od 7 do 8 wieczór. 

Wyna muję konie wypróbowane wierzchowe 
na spacery i ćwiczenia tak osobom cywilnym 
jak wojskowym, również ujeżdźalnię pp. Ama- 
torom jazdy na własnych koniach , miesięcznie 
lub na godziny. 212 4 10 

Zapisywać się można codziennie prócz niedziel 
i świąt od godziny 8 do 12 i od 3 do 7 


Ferdynand Targoski, właścicie! tattersalu. 


ia Mich Ć _ 
Młody człowiek 


wydalony z Prus, posiadający dobre 
świadectwa , biegły w języku polskim 
i niemieckim — poszukuje jakiegokol- 


wiek zatrudnien a. — Łaskawe zgło- 
szenia pod lil, $. E. poste restante 
Zwierzyniec. 27233 


NAKÓMTSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 
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Fapier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsiu. 


Udpowiedzalny rządca drukarci A. Szyjewski. 


